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Jerzy | Washington. 


(22 lutego 1732 — 14 sierpnia 1799). 


W dniu dzisiejszym święci potę- 
żny naród amerykański uroczystość: 
200-lecia urodzin Jerzego Washingto- 
na, twórcy wolnego i niepodległego 
państwa Stanów Zjednoczonych, zna- 
komitego wojownika i  genjalnego 
obywatela. 

W uroczystości tej, która jest dla 
całego cywilizowanego Świata Świętem 
Wolności i Bohaterstwa, bierze ser- 
deczny udział także i Polska, W o- 
negdajszym numerze naszego pisma 
podaliśmy przebieg narad! lwowskiego 
Komiteru Obywatelskiego, który przy- 
gotował obchód w naszem mieście, 
bronionem niegdyś tak ofiarnie przez 
lotników amerykańskich. 

Nie miejsce tutaj do kreślenia ży- 
ciorysu i działalności Jerzego Washin- 
gtona, jego epokowych zasług dla 
Stanów Zjednoczonych, dla idei wol- 
ności, dla cywilizacji. 

Każde dziecko polskie wie dobrze, 
kim był wielki zdobywca Bostonu. 
zwycięscą z pod Princetown, Nowego 
Yorku i Yorkstown, genjalny  kun- 
ktator i organizator walk  podjazdo- 
wych z Anglikami — niby drugi Fa- 
bjusz Maximus rzymski; każdy Po- 
lak wie, jakim przykładem, prawdzi- 


wie Plutarchowym, przyświecała A- 
x. ; Dir 
meryce i Światu wierność 1 nieustę- 
pliwość Washingtona, jego wytrwa- 


łość bohaterska w najstraszniejszych 
warukach, jego cnota i nieskalany cha- 
rakter, jego bezinteresowność, niepra- 
gnąca niczego dla siebie. Z wodza wal- 
czącego o wolność Narodu, z władcy 
nieograniczonego tysięcy dusz, umiał 
ten wielki człowiek przejść każdej 
chwili do roli prostego  plantatora 
w rodzinnem  Mount-Vernon, skad 
go później — jak rzymskiego Cyn- 
cynnata — powoływano trzykrotnie 
od pługa na stanowisko pierwszego 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Ale nazwisko Jerzego  Washin- 
gtona mówi nietylko o osobistem bo- 
haterstwie Człowieka, o wielkości te- 
go co Stanom Zjednoczonym wływal- 
czył i ugruntował wolność i wszedł do 
panteonu Nieśmiertelnych swego Na- 
rodu. Nazwisko to było dla całego 
Świata ówczesnego symbolem. 


Wszakże pod jego sztandar gwieź- 
dzisty płynęli z za Oceanu rycerze 
wolności i innych narodów: Lafayette 
, Rocheambeau, Pułaski i Kościuszko: 
i tylu innych. Imiona naszych wielkich 
bohaterów walki o wolność są na wie- 
ki związane z nazwiskiem  Washin- 
gtona. 

Pod komendę Washingtona je- 
dzie — z poręki Benjamina Frankli- 
na — wódz Konfederacji Barskiej. 
Kazimierz Pułaski, formuje tam ka- 
walerję amerykańską, przyczynia się 
do wielu zwycięstw, zostaje genera- 
łem armji Washingtonowej. Kiedy z 
polecenia amerykańskiego © Wodza 
tworzy w r. 1778 własną legję, w któ- 
rej służy cały szereg polskich  ofica- 
rów (między innymi i sławny Maury- 
cy Beniowski), — wtedy pracowite 
sekciarki amerykańskie, „siostry mo- 
rawskie*, ofiarowują mu ten history- 
czny ponsowy sztandar Zz, „Okiem 
Opatrzności”, który jest dzisiaj re- 


, Komitetu Ekonomicznego 
pod przewodnictwem p. Premjera ' 


|, bikwią Stanów Zjednoczonych w zbio- 


rach Marylandzkiego Muzeum. 

Za wolność Ameryki oddaje Pu- 
łaski swe młode życie w słynnym ata- 
ku podj Savannah, a nazwisko jego — 
uczczone obeliskiem na polu zgonu i 
wspaniałym pomnikiem w sercu mia- 
sta Waszyngtonu — należy dotad 
wśród Amerykanów do nazwisk, oto- 
czonych legendą. 

Pod rozkazami Washingtona dla 
wolności uciśnionego jego narodu, 
pracuje i walczy od r. 1776 pułkow- 
nik - inżynier (następnie generał), 
Tadeusz Kościuszko, który potem — 
po Maciejowicach i niewoli moskiew- 
skiej — jeszcze raz tam powraca, 
wielbiony, jako bohater, jako dawny 
towarzysz Washingtona. 

Od Jerzego Washingtona poczyna 
się ten Ścisły i serdeczny związek mię- 
dzy Polską a Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki Północnej, który przetrwał 
półtora wieku z górą. Na ziemię ame- 
rykańską chroni się nasza emigracja 
polityczna i gospodarcza, idąca dzi- 
siaj w miljony obywateli Stanów Zje- 
dnoczonych, a gorliwych i miłujących 
synów swej europejskiej Ojczyzny; u- 
mieli oni serce swoje podzielić mądrze 


i czująco między obie ojczyzny, czego 
dowody złożyli najłepiej w czasie woj- 
ny Światowej, 

Wojna ta, w której wstawała 
z martwych polska Niepodległość wy- 
walczona przez żołnierzy Józefa Pił- 
sudskiego, przyniosła Polsce w darze 
wielką wdzięczność amery- 
kańskiego narodu. spłaciła długi, za- 
ciągnięte niegdyś wobec Pułaskiego, 
Kościuszki i polskich żołnierzy 
Washingtonowych. Woodrow Wilson, 
wielki Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych, rzucił na szalę obrad i targów 
dyplomatycznych ważkie i ciężkie 
słowo: „Polska“ — którego moc i 
blask i wołanie nigdy już nie miało 
zamiechrznąć. Dzisiejszy Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Herbert 
Hoover, stał się wielkim jałmużnikiem 
i żywicielem ludności polskiej, wy- 
cieńczonej wojną, stał się opiekunem 
dziatwy polskiej. 

Jak kiedyś za Jerzego Washingtona, 
pod Trenton i Princetown, nad Dela- 
ware i Brandywine, pod Saratoga, 
Torkstown i Savannah, — tak potem, 
w latach Wojny Światowej, mieszała 
się krew Amerykanów, Francuzów i 
Polaków na jednem polu bitwy, w je- 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 4'80 — z dostawą 5'30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 530. — 
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dnej wielkiej Sprawie, na ziemi fran- 
cuskiej i polskiej. Wzmocniła się to, 
co padło siewem krwawym i bohater- 
skim przed 140 laty. 

A gdy skończyły się wielkie zma- 
gania tytanów, gdy nastała era pokoju 
trwająca od lat 14-tu, węzły te zacie- 
śniał — niemal rok każdy. Wystarczy 
wspomnieć wspaniałe 15o-lecie zgonu 
Pułaskiego pod Savannah, obchodzone 
przez całe Stany Zjednoczone w paź- 
dzierniku 1929 r., wystarczy wspom- 
nieć tak liczne uroczystości amerv- 
kańskie w Polsce — nasze pomniki 
wdzięczności, nazwy naszych placów 1 
ulic, — ciągłe niemal wzajemne odwie- 
dziny i wycieczki ludzi obu zaprzyja- 
źnionych narodów — wreszcie tę szla- 
chetną współpracę intelektualną, na 
polu naukowem, która rozwija się co- 
raz szczerzej i użyteczniej. 

Myśl Washingtona unosi się zawsze 
ponad stosunkiem obu narodów do 
siebie, dumnie a pięknie wyniosła po- 
nad wszelkie chwilowe mijające nie- 
porozumienia czy pretensje jedno- 
stek. 

To też w chwili, gdy naród ame- 
rykański i Stany Zjednoczone święcą 
dziś 200-lecie urodzin Wielkiego Ame- 
rykanina, twórcy świetnego i |potęż- 
nego państwa, Polska Pułaskich i Ko- 
ściuszków, Wilsonów, i Hooverów — 
wywiesza z radością sztandar Stanów 
Zjednoczonych, czcząc pamięć Boha- 
tera, dla którego słowo ` „Wolność“ 
było hasłem świętem i nieskazitelnem. 


—— 


Z ostatniej chwili. 


Ofensywa japońska. 


Szanghaj, 22 lutego. (PAT). Oświ | sywa japońska trwa. Walki coraz bar | 


cie kanonada ciężkiej artylerji dała 
znać o podjętej ofensywie na Kiang- 
Wan i Chapei. Chińczycy zdecydowa- 
ni są nie ustąpić ani piędzi ziemi. 
Deszcz i mgła utrudniają akcję Japoń- 
czykom. Chińczycy, którzy otrzymali 
nowe zapasy amunicji, zamierzają 
przejść do ofensywy. 


Szanghaj, 22 lutego. (PAT). Ofen- ' 


dziej zbliżają się do terytorjum konce 
sji międzynarodowej. Pod osłoną ognia 
artyleryjskiego czołgi i piechota japoń- 
ka posuwają się naprzód w kierunku 
Kiang-Wan. 

Tokio, 22 lutego. (PAT). Wedle 
urzędowych informacyj operacje pod 
Szanghajem wojsk japońskich mają za 
zadanie odeprzeć 19-tą armję chinską 


Zgon Kazimierza Ehrenberga. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22 lutego. Dziś w nocy 
zmarł w Genewie publicysta „polski, 
Kazimierz Ehrenberg, korespondent 
paryski i genewski „Gazety Polskiej". 

Ś. p. Kazimierz Ehrenberg urodził 
się w roku 1870, jako syn rzeźbiarza 
i poety, autora pieśni „Gdy naród 
do boju“ Gustawa Ehrenberga. We 
wczesnych latach swego życia, ś. p. 
Kazimierz wraz z ojcem został zesłany 
na Syberję. Po amnestii, wychowy* 
wał się w Krakowie, gdzie ukończył 
gimnazjum i uniwersytet: Pracę dzien- 
nikarską rozpoczął jako publicysta 
„Czasu“. W roku 1905 powrócił do 
Warszawy, gdzie został redaktorem 
politycznym „Kurjera Porannego". W 
czasie wybuchu wojny wyjechał 
„Dziennika 


naczelnym redaktorem 


do | 
Petersburga, gdzie przez cały czas był ! 


Polskiego“, 

Po odzyskaniu niepodległości, ś. p. 
Kazimierz Ehrenberg powrócił do 
Warszawy i objął z powrotem redak- 
cję polityczną „„Kurjera Porannego". 
Na tym posterunku, walcząc przez 
szereg lat z sejmowładztwem i rząda- 
mi przedmajowemi, wybił się na czo- 
ło publicystów polskich. W roku 
1931 na wiosnę, przeszedł Ś. p. Kazi- 
mierz Ehrenberg do „Gazety Pol- 
skiej“ i został jej korespondeniem w 
Paryżu i w Genewie. 

Ś. p. Kazimierz Ehrenberg zali- 
czał się do czołowych publicystów w 
polityce zagranicznej. Na jego arty- 
kułach i pracach w tej dziewdzinie 
kształciło się pokolenie młodszych 
naszych dyplomatów. 


RZESZA 


Komitet Ekonomiczny Ministrów. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 
Warszawa, 22 lutego. Dziś przed- , Prystora, na którem przeprowadzono 


południem odbyło się posiedzenie 


| dyskusję 
Minisirów ; handlowego. 


nad zagadnieniem bilansu 


na linję w odległości 29 km. od obec- 
nego frontu. Dla przeprowadzenia te- 
go planu wymagany będzie tydzień 
czasu. 
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Z Komisyj sejmowych. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 22 lutego. Dziś w go- 
dzinach przedpołudniowych, w Sej- 
mie obradowało kilka Komisyj. 

, Komisja oświatowa w dalszym 
ciągu przeprowadzała debatę szcze- 
gółową nad projektem ustawy o szko- 
łach prywatnych. 

W Komisji prawniczej rozważano 
wniosek ustawodawczy Klubu B. B. 
w sprawie zwrotu majątków skonfi- 
skowanych powstańcom. 

Komisja budżetowa  obradowała 
nad projektem noweli ustawy emery- 
talnej, przyczem posłowie klubów o- 
pozycyjnych opuścili posiedzenie, ©- 
Świadczając, że tempo prac nad tym 
projektem jest za szybkie. 

(W Komisji skarbowej, w debacie 
nad rządowym projektem ustawy o 
spłacie zaległości podatkowych, zabrał 
głos Wiceminister Zawadzki. Stwier- 
dził on, że ustawa ta nie jest amnes- 
tyjnz, lecz porządkuje pewne rzeczy, 
wytworzone sytuacją kryzysową. Musi 
być ona uchwalona natychmiast. Istot- 
nym celem jej jest umożliwienie spła- 
cenia podatku i uporządkowanie tej 
dziedziny, w tem, aby nie pozwolić 
na powstawanie nowych zaległości po- 
datkawwch. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 23 lutego 1932. 


Szczodrość z cudzej kieszeni 


czyli 


nowy projekt pacyfikacji Europy 


pana Coudenhove-Calergi. 


Najświeższy pomysł hr. Couden- 
stycznej pacyfista dr, Coudenhove- 


| 


Kalergi, niezbyt fortunny wynalazca | 


Pan-Europy, nie zraża się bynajmniej 
niepowodzeniem swych propozycyj 
uszczęśliwienia ludzkości i co kilka 
miesięcy występuje publicznie z no- 
wym projektem przebudowy policycz 
nej Europy conajmniej, o ile nie całe- 
go świata. 

Najświeższy pomysł hr. Kouden- 
hove, ogłoszony w pismach niemie- 
ckich i austrjackich, polega na pogo- 
dzeniu Francji i Niemiec. Podstawą, 
fundamentem tej zgody ma być obda- 
rowanie Niemiec przez Francję kolo- 
niami, 

Ani Francja, ani Niemcy nie są u- 
sposobione do kapitulacji ze swych żą- 
dań, twierdzi Coudenhove, konflikt 
istniejący zatem między temi państwa 
m. może być zaiagodzony tylko przez 
rozwiązatie problemu gospodarczego 
lub kolonjalnego, Niemcy powinny o- 
trzymać część swych kolonij, skąd o- 
trzymają surowce, które są im po- 
trzebne dla utrzymania w równowa- 
dze produkcji i bilansu handlowego. 

Czy należy wobec tego zwrócić 
Nizmcom wszystkie ich kolonje? Nie 
— odpowiada p, Coudenhove, Ale by- 
łe kolonje niemieckie znajdują się dzi- 
siaj pod zarządem nietylko Francji. 
lecz ı Anglji. I tu rozumowanie pacv 
fisty i donatora z cudzej 
kieszeni staje się bardzo ciekawe. 

Pozostawia on na uboczu wyspy 
Oceanji, kolonję zachodnio-afrykań- 
ską, która stanowi obecnie część inte- 
gralną unji „południowo-afrykajskiej, 
t. j. Imperjum Brytyjskiego. Anglja, 
zdaniem p. Coudenhove, nie zgodzi 
się na oddanie Niemcom kolonji w 
Afryce Wschodniej, której posiadanie 
zapewnia jei możność połączenia bez- 
pośrednią linją komunikacyjną Kairu z 


Kapsztadem. Słowem —. o Anglji nie- 
ma co mówić. 

Fozostają b. kolonje niemieckie, 
Togo i Kamerun, obecnie mandatowe 
kolonje francuskie, Kolonie te — opi- 
njuje p. Coudenhove, stanowią cypel 
wydłużony francuskiego imperjum 


kolonjalnego w Afryce, „Francja po- 
siada w Afryce tyle jeszcze obszarów 
nietkniętych stopą Europejczyka i nie 
wyzyskanych przez cywilizację, że o- 
ba te mandaty, Togo i Kamerun — są 
jej niepotrzebne, a nawet zbędne tak 


Międzynarodowy pociąg 
ugrzązł w Śniegu. 
Wiedeń, 21 lutego. (PAT). Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z Sofji, że z 
powodu wielkich zamieci śnieżnych w 
Bulgarji i Turcji nie mógł wczoraj 
Orient - Express, który przybył do 
Sofji, ruszyć w dalszą drogę do Kon- 


stantynopoła. Dziś pociąg ten ma 
wrócić do Paryża. Ze Stambułu do- 
noszą, że w okolicy Adrjanopola pa- 


nuje śnieżyca, która spowodowała za- 
trzymanie ruchu na tutejszych linjach. 


Wykrycie ta jnych go- 
rzelni, 


Brody, 22 lutego. (PAT.) Onegdaj 
w nocy lotna brygada dla zwalczania 
tajnego gorzelnictwa wykryła 4 tajne 
gorzelnie w Orzechowczyku a jedną 
w Podkamieniu. 

Dnia 18 bm. starszy posterunkowy 
Szarnecki skonfiskował kilka litrów 
samogonki u Marji Hańczyruk w Li- 
towiskach. Skonfiskowaną samogonkę 
usiłowała Hańczyruk odebrać od po- 
sterunkowego, przyczem ukąsiła go 
w prawą rękę. 


l 


ze względów ekonomicznych, jak i 
politycznych“. 

Żałatwiwszy się krótko i węztowa- 
to z interesami kolonjalnemi Francji, 
podstawiając siebie sa miejsce mibistra 
kolonij francuskich, p. Coudenhove 
przechodzi dalej do uzasadnienia swe- 
go poglądu i decyzji. „Francja, twier- 
dzi on, wzmocni swoją pozycję wobec 
Niemiec, oddając im Togo i Kamerun, 


gdyż w ten sposób zyska gwarancję 


| 


| 


matetjalną lojalności niemieckiej, w 
razie czego będzie mogła położyć rę- 
kę na tych kolonjach i okupować je”. 

„Francja nie straci nic na tej ope- 
racji, Anglja nie będzie się jeje sprze- 
ciwiać, a jedynie objekcje mogą sta- 
wiać Włochy, iktóreby pragnęły uzy- 
skać mandat w Kamerunie. Ale i tu- 
taj p. Coudenhove daje sobie łatwo 
radę i znajduje wnet wyjście z trudnej 
sytuacji. „Właściwym terenem ekspan 


| 
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sji kolonialnej Italji w Afryce jest nie 
Kamerun, lecz Abissynja, W tym kra- 
ju, który, choć jest członkiem Ligi 
Narodów, pielęgnuje jeszcze niewol- 
nictwo, Italja mogłaby odegrać tę sa- 
mą rolę cywilizacyjną, co Anglja w E- 
gipcie“, 

Tak więc, dzięki wrodzonej łatwo- 
ści, z jaką autor odbiera jednemu, daje 
drugiemu, wykrawa, zeszywa, przy- 


«dziela kraje tenu lub owemu, nie py- 


tając o zgodę i zdanie żadnej ze stron, 
wszystko daje się załarwić cudownie 
prędko, jak w teatrzyku magji czar- 
nej i białej. Raz, dwa — i już po kon- 
flikcie. 

Sęk tylko w tem, że zbawiennych 
rad hr. Coudenhove nikt nie chce słu- 
chać i czytać, prócz samego wynalaz- 
cy i jego nielicznych zwolenników. 


E. R. 


Sprawy emerytalne. 


Na sobotniem posiedzeniu 
misji budżetowej Sejmu przystąpiono 
do rozpatrywania 
niektórych przepisów, 
zaopatrzenia emerytalnego funkcjo- 
narjuszów państwowych, ii zawodo- 
wych wojskowych. Referat wygłosił 
wicemarszałek  Polakiewicz, podkre- 
ślając, że wniesione ustawy, zmienia- 
jące wydatki personalne, były ko- 
niecznością państwową, wypływającą 
z nakazu utrzymania równowagi bu- 
dżetowej i konsekwencji — stałości 
waluty. Referent objektywnie stwier- 
dzić musi, że wobec zniżki cen na- 
stąpiło złagodzenie położenia funkcjo- 
narjuszów państwowych, pomimo ob- 
niżki poborów. Twierdzenie, że Rzad 
chce skutki kryzysu gospodarczego 
przerzucić na barki funkcjonarjuszów 
państwowych jest z gruntu fałszywe. 
Następnie mówca» przechodząc do 
spraw emerytalnych, podkreślił, że 


Z kolei Wiceminister Skarbu Sta- 
rzyński wyjaśnia przyczyny wv- 


| 
I 


ustawy o zmianie ! 
dotyczących | uprawnień międzynarodowych. Usta- 


Ko- | emeryci państw zaborczych nie mają 


żadnych praw nabytych ani z tytułu 
służby do Państwa polskiego, ani z 


wa z roku 1923 do wysługi emerytal- 
nej zaliczyła podwójną służbę tym, 
którzy w armjach zaborczych służyli, 
a tym, którzy służyli w Legjonach 
i wojsku polskiem, liczono służbę po- 
jedyńczą. 

W zakończeniu wiicemarszałek Po- 
lakiewicz apeluje, aby nie używano 
tych argumentów w stosunku do u- 
rzędników państwowych, gdyż oni 
ofiarnie pracują dla Państwa. 

'Następnie zabrał głos p. Minister 
Skarbu Jan Piłsudski, uzasadnia- 
jąc wniesione projekty ustaw. Mini- 
ster uważa, że równowaga budżetowa 
istotnie była jednym z  najważniej- 
szych momentów przedłożenia tej 
ustawy. Następnie Minister zajmuje się 
kwestją tak zwanych praw nabytych. 


Nowela nie narusza praw emerytów. 


stąpienia Rządu z tą nowelą, uzasa- 
dniając, że wzięte zostały pod uwagę 


Wybitna działaczka amerykańska 
Dorothy Thompson (żona laureata na- 
grody Nobla Sinclaira Lewis) zdaje 
sprawę w „New-York Evening Post“ 
z wrażeń swoich, odniesionych pod- 
czas rozmowy z Adolfem Hittlerem. 

Pani Thompson opowiada, że 8 lat 
czekać musiała na dopuszczenie jej do 
Hitlera i że wreszcie udało się jej O- 
trzymać taki wywiad w hotełu Kai- 
serhof w Berlinie. „Już po şo sekun- 
cach — pisze p. Thompson — zdałam 
sobie sprawę, że mam do czynienia nie 
z wielkim człowiekiem, ale z człowie- 
iem wprost uderzająco małym, czło- 
wiekiem nic nie znaczącym”. Dalej 
opowiada p. Thompson, że z Hittle- 
rem wogóle rozmawiać nie można. 
Mówi on sam bez przerwiy, a mówi 
tak, jak gdyby przemawiał mieustan- 
mie do masowego zebrania swoich 
zwolenników: Właściwie nie mówi on, 


Paryż, 21 lutego. (PAT.) Księżnicz 
ka Dayang Muda of Sarawak, mał- 
żonka następcy radży Brook, przeszła 
na mahometanizm. Obrządek religij- 
gijny odbył się w sobotę w powietrzu, 
w chwili, kiedy samolot, przewożący 
księżniczkę z Londynu do Paryża, 
znajdował się nad wodami kanału La 
Manche. Księżniczka przeszła uroczy- 
Ście przed 2 laty z protestantyzmu na 
katolicyzm ku wielkiej konsternacji 
calej rodziny. Z tej racji przyjęta była 
nawet na audjencij prywatnej u Ojca 
Świętego. 

Obecne jej przejście na religję ma- 


————————— 


Oryginalny pomysł. 


Ekscentryczny trick zwarjowanej miljonerki. 


Sylwetka Hittlera. 


Co o nim mówi amerykańska pisarka. 


ale krzyczy, lub nawet wrzeszczy, 
przyczem nieustannie wiali pięścią w 
stół, Najbardziej płaskie truizmy i o- 
klepane demagogiczne hasła sypią się 
z jego ust. Niema w nim żadnego u- 
miaru — jest to Mały Człowiek. 
Charlie Chaplin pierwszy stworzy! syn 
tezę nieśmiertelnego małego człowie- 
ka, uzyskując ćlań sympatję milionów. 
Zdaniem p. Thompson, twarz 
Hittlera jest uderzająco podobna do 
maski tego chaplinowskiego Małego 
Człowieka. A turagedją jego jest, że u- 
dało mu się wznieść zbyt wysoko. 
„Jeśli ten człowiek kiedykolwiek sta- 
nie się dykratorem Niemiec, to cała 
inteligencja niemiecka wyniesie się z 
obrzydzeniem do Paryża, Szwajcarji 
lub Księstwa Lichtenstein. Uczynią oni 
to Nie ze „strachu przed rewolucją, ale 
przed banalną i nieznośną reakcją”, 


hometańską, jak oświadczyła dzienni- 
karzom, jest „rezultatem _ długotrwa- 
łych rozmyślań i studjów, w czasie któ 
rych księżniczka doszła do przekona- 
nia, że prawdę w najbardziej doskona- 
tej formie wyraża jedynie religia ma- 
hometańska'. 

Księżniczka, nosząca przed zamąż- 
pójściem nazwisko Gladys Palmer, jest 
córką muitimiljonera Waltera Palme- 
ra, syna fabrykanta biszkoptów w An- 
glji, który umierając zostawił jej w 
spadku 250.000 funtów szterlingów. 


Posiedzenie Komisji budżetowej Sejmu. 


zarówno bieżące potrzeby Skarbu, iak 
również konieczność zabezpieczenia 
Skarbu w latach najbliższych od nad- 
miernych wydatków na emerytury. 
Dziś wydatki na emerytury łącznie z 
kolejami wynoszą, około 300! milio- 
nów złotych, a wzrosnąć mogą do 
$oo miljonów złotych» to Jest suma 
której Skarb Państwa nie będzie mógł 


ponieść nawet w okresie lepszej 
koniunktury. 
Projekt noweli nie natusza za- 


sadniczo praw nabytych, przedłużając 
na przyszłość okres ro-ciolecia, upo- 
ważniającego do nabycia praw emery- 
talnych do lat 15-tu. Nowela nie 
odbiera uprawnień tym, którzy eme- 
rytury za okres do 1$ lat już otrzy- 
mują. Redukuje tylko wysokość uno- 
sażeń. Podobnie niema zafiksowanych 
zobowiązań międzynarodowych wobec 
emerytów b. państw zaborczych. 


Emerytury ministrów. 


Po  Wiceministrze  Starzyńskim, 
zabrał glos poseł Kornecki, stwier- 
dzając, że wystąpi na plenum Sejmu 
przeciwko  artykułowi dotyczącemu 
posłów i senatorów, którzy zostali 
Ministrami i pozostawali na stanowi- 
sku Ministra krócej, niż rok, nie zy- 
skując emerytury. 

Wiceminister Starzyński o- 
świadczył że sprawa ta wynikła na 
tle emerytury dla wdowy po Nowo- 
dworskim: byłym senatorze narodowej 
demokracji. Aby wdowie po nim 
przyznać emeryturę, należy uciekać 
się do przepisów wyjątkowych. 

W zakończeniu Wiceminister o- 
świadczył, że ido wszystkich słusz- 
nych poprawek jak najżyczliwiej Rząd 
się ustosunkuje. 


Ludwik Kayser zmarł. 


Wiedeń, 21 lutego. (PAT). Wczo- 
raj wieczorem zmarł tu nagle na udar 
serca dyrektor Volksopery dr. Ludwik 
Kayser w chwili, gdy dyrygował or- 
kiestrą w studio  „Rawag-u* Radja 
wiedeńskiego). 


Słaba pociecha. 
„Tylko* 267 samobójców — 
Polaków w St. Zjedn. 

Nowy York, 2r lutego. (PAT.) 
Jeden z dziennikarzy polskich w A- 
meryce oblicza, że w roku 1931 ode- 
brało sobie życie w Stanach Zjedno- 
czonych ogółem 267 Polaków, w tem 
77 kobiet, 1 nieletnia dziewczynka i 1 
chłopiec. Najwięcej takich samobójstw 
bo aż s4 przypadło na kolonję polską 
w Chicago. Najmniejsza cyfra wśród 
większych osiedli polskich, bo tylko 1 
samobójstwo, przypada na Boston. 
Procent ten jest niezmiernie mały, 
jeśli się zważy, że cyfra samobójstw w 
Stanach Zjednozonych na sto miljo- 
nów mieszkańców sięga 14.000 rocz= 
nie. Polacy zaś stanowią niecałe pięć 
procent ludności. 
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Z Konferencji rozbrojeniowej. 


Debata generalna potrwa jeszcze tydzień. — Głos Litwy. — Manifestacja za rozbro- 


Genewa, 20 lutego. (PAT.) Wbrew 
poprzednim planom, generalna debata 
na konferencji rozbrejeniowej będzie 
rozciągnięta i na przyszły tydzień. 
Jak słychać. pragnie się w ten sposób 
dać sposobność przedstawicielowi no- 
wego francuskiego rządu zajęcia ewen- 
tualnie stanowiska w toku ogólnej 
debaty. Na wstępie dzisiejszej general- 
nej debaty przemawiiał przedstawiciel 
Związku Południowo - Afrykańskie- 
go, który ze szczególnem uznaniem 
wyrażal się o propozycjach włoskich. 
Mowca dał wyraz powątpiewania co 
do bezstronnego używania międzyna- 
rodowiej armji obronnej, proponowa- 
nej przez Francję, dopóki wielkie mo- 
carstwa posiadają za sobą wielkie ar- 
mje. Następnie przemawiał przedsta- 
wiciel Chile Valdes Menidev4ll, cha- 
rakteryzując stanowisko swego rządu. 

Genewa, 20 lutego. (PAT.) W o- 
gólnej dyskusji na konferencji roz- 
brojeniowej zabierali dziś głos przed- 
stawiciele następujących państw po- 
łudniowej Afryki, Chil oraz Litwv. 
W imieniu Litwy przemawiał minister 
Zaunius który oświadczył że Litwa 
domaga się zabezpieczenia traktatów, 
zwiększenia szybkości działania orga- 
nów Ligi Narodów, oraz aby załatwia- 
nie konfliktów międzynarodowych 
dotyczyło także dawnych sporów Li- 
twy, która, zdaniem Zauniusa, jest 
ofiarą polityki faktów dokonanych 
i powita też z uznaniem każde wy- 
siłki, zmierzające do uniemożliwienia 
powtórzenia się wypadków, znanych 
wszystkim. 

Rozbrojenie i organizowanie po- 
koju może być zrealizowane tylko w 
atmosferze wzajemnego zaufania. Szko- 
ła i prasa również może się przyczy- 
nić do rozbrojenia. 

Genewa, 20 lutego. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym tak zwane dnie rozbroje- 
nia moralnego zakończyły się manife- 
stacją, zorganizowaną przez wszystkie 
organizacje akademickie w Genewie. 
Manifestacja ta, nad którą protektorat 
objął przewodniczący konferencji roz- 
brojeniowej Henderson, miała , cha- 
rakter wybitnie narodowy.  Przemó- 


Pijcie Kawę Riedla 


jeniem moralnem. 
wienia wygłosili studenci różnych na- 
rodowości oraz kilka osobistości ze 
świata politycznego i nauki, z belgij- 
skim senatorem de Brouckerem oraz 
prof. Chalewskim z Warszawy. Mani- 
festacje na rzecz rozbrojenia moral- 
nego, 
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dniach z udziałem szeregu wybitnych 
osobistości i które spotkały się z en- 
tuzjastycznem przyjęciem tut. kół 
politycznych, świadczą o miezwykłej 
sile oddźwięku: jaki znalazła inicjatywa 
Rządu polskiego w sprawie rozbroje- 


które odbyły się w ostatnich ` nia moralnego. 


Odpowiedz Episkopatowi polskiemu. 


Listy Panów Ministra W. R. i O. P. J. jędrzejewicza i Prezesa B. B. W. R- 
Walerego Sławka do Ich Em. Księży Kardynałów Hlonda i Kakowskiego. 


Jak wiadomo, na piątkowem posie- 
dzeniu sejmowej Komisji oświatowej 
przedstawiciel narodowej Demokracji, 
poseł Kornecki, odczytał pismo Księży 
Kardynaiów Hlonda i Kakowskiego, 
wystosowane do posłów sejmowych w 
sprawie wniesionej do Sejmu ustawy 
o ustroju szkolnictwa, W odpowiedzi 
na owo pismo prezes BBWR. wystoso- 
wał do Ks. Kardynała Kakowskiego 
następujący list: 

„W/asza Eminencjo! 

Zastrzeżenia i obawy Waszych E- 
minencyj, wyważone imieniem Pol- 
skiego Episkopatu w piśmie z dnia 16 
lutego b. r. Nr. 164/32, a spowodowa- 
ne rządowemi projektami ustaw: o u- 
stroju szkolnictwa i o szkołach niepań 
stwowych, rozważyłem dokładnie i z 
całem poczuciem  współodpowiedzial- 
ności za Należyte zorganizowanie wy- 
chowania przyszłych pokoleń. To roz- 
ważenie umocniło mnie w przekona- 
niu, że BBWR. z całym spokojem mo 
że popierać nadal wspomniane projek- 
ty Rzącu. Są one bowiem tylko dal- 
szem rozwinięciem zasad, wyrażonych 
w art. r17 Konstytucji, jeśli chodzi o 
szkolnictwo prywatne i art. 120, jeślj 
chodzi o kierownictwo i nadzór nau- 
ki religii w szkołach. 

W szczególności mam zaszczyt ująć 
moje stanowisko w sprawach, w pi- 
śmie tem poruszonych, jak następuje: 

1) Zastrzeżenie dotyczące interpre- 
tacji słów „wyrobienie religijne" w 
stosunku do dzieci katolickich, jakikol 
wiek merytorycznie nie nasuwa wąt- 


pliwości, formalnie jednak wydaje się 
zbyteczne, sprawę tę bowiem regulu- 
ją dostatecznie postanowienia Konsty- 
tucji (art. 120), oraz Konkordatu (art. 
XIII). Postanowień tych ustawa o u- 
stroju szkolnictwa Nie znosi i 

powtarza 


znosić 
nie może, Jeżeli nie ona 


' explicite odnośnie nauki religji 


tego, 
co powiedziano w ustawach ogólnych, 
to dlatego, że ze względów legislacyj- 
mych jest to zbyteczne, a nadto dlate- 
go, że obejmując sprawę ustroju szkół 
przeznaczonych dla młodzieży róż- 
nych wyznań, ustawa ta musi takie 
rzeczy, jak cele ustroju itp. formuło- 
wać ogólnie, inaczej bowiem wprowa- 
dzając postanowienia zbyt szczegóło- 
we, musiałaby «mówić o każdem z wy- 
znań z osobna, 

2) W postanowieniach projektu u- 
stawy o szkolnictwie niepaństwowem 
nie widzę również nic sprzecznego z 
postanowieniem Konstytucji i Konkor 
datu. Każda ustawa szczegółowa roz- 
wija zasady ogólne, zawarte w usta- 
wach ogólnych; postanowienia ustawy 
o szkolnictwie niepaństwowem są też 
niewątpliwie tylko rozwinięciem po- 
stanowień Konstytucji (art. 117), jak i 
stosowanej dotychczas praktyki. Są o- 
ne również zgodne z duchem Konkor- 
datu (art. 11—13). Wyjątkowe upraw- 
nienia, przyznane Kościołowi katoli- 
ckiemu w Konkordacie, jak również 
zastrzeżone tam uprawnienia Państwa, 
stanowią gwarancję, że postanowienia 
ustawy o szkolnictwie niepaństwowem 
nie będą w interesie obu stron inter- 
pretowane na niekorzyść szkół prowa- 
dzonych - przez „Kościół katolicki lub 
osoby prawne kościelne, zgóry bo- 
wiem należy wyłączyć możliwość ła- 
mania postanowień Konkordatu czy to 
ze strony Państwa, czy też ze strony 
Kościoła. 

Pozwalam sobie wobec powłyższe- 
go wyrazić głębokie przekonanie, że 
obawy, podyktowane niewątpliwie 
troską Waszych Eminencyj o dobro 
młodzieży katolickiej, nie znajdują 
potwierdzenia ani w świetle analizy 
prawnej projektów! obu ustaw, ani 


też w świetle istotnych tendencyj 
Rządu. 

Przy sposobności raczy Wasza E- 
minencja przyjąć wyrazy mojej głę- 
bokiej czci i poważania. 

(—) Walery Sławek. 

List o tej samej treści p. Prezes 
Sławek wystosował równocześnie do 
ks. Kardynała Hlonda. 


Dowiadujemy się, że pismo w tej 
samej sprawie wystosował do Episko- 
patu Polskiego Minister Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego, p. 
Janusz Jędrzejewicz. 


Stanisław Wasylewski 
doktorem filozofii. 


Znany literat Stanisław Wasylew- 
ski, Lwowianin, zamieszkujący od lat 
kilku w Poznaniu, uzyskał na Uniwer- 
sytecie Poznańskim stopień doktora 
filozofji. 


Ogródki działkowe. 


Z inicjatywy Okręgowego Związ- 
ku Kas Chorych we Lwowie odbyło 
się dnia ro bm. pod przewodnictwem 
Komisarza dra Szumskiego Jana ze- 
branie zaproszonych przedstawicieli 
Rządu, samorządu, organizacyj i in- 
stytucyj społecznych celem przygoto- 
wania wstępnych kroków do zorgani- 
zowania miejscowego  Towiariżystwia 
Ogródków Działkowych na podsta- 
wie projektu ustawy o ogródkach 
działkowych, która niebawem ma 
wejść w Życie. Wobec oświadczenia 
delegata prezydjum Magistratu, że te- 
reny przeznaczone na ten cel są już 
wyznaczone w okolicy Zamarstynowa 
i Persenkówki, Zebranie uznało się za 
Komitet organizacyjny i na wniosek 
dra Szkodzińskiego, delegata Urzędu 
Wojew., wyłoniło subkomisję do opra 
cowania i zalegalizowania statutu To- 
warzystwa Ogródków Działkowych, 
na podstawie którego następne Zebra- 
nie konstytuujące wybierze władze To 
warzystwa. 

Do subkomisji wybrano pp. Kotier- 
sowa, Wygodzinę» dra Szpora Łucjana, 


em, dyr. Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego i Kazimierza Pilarza, ref. Okr. 
Zw. K. Ch. we Lwowie. 

Okręgowy Związek Kas Chorych 
we Lwowie podejmie inicjatywę roz- 
szerzenia tej akcji na Kasy Chorych 
swego okręgu. 


Dr. STEFANJA ŁOBACZEWSKA. | 


Z sali koncertowej. 


Koncert oratoryjny Polskiego Towarzystwa Muzycznego: 
Artur Honegger „Król Dawid“, Igor Śtrawiński „Sym- 
fonja Psalmów* 


Igor Strawiński i Artur Honegger 
w równej niejako mierze stali się w o- 
kresie powojennym najbardziej repre- 
zentatywnymi kompozytorami Zacho- 
du: jakkolwiek jedynie tylko pierwszy 
z nich wyrósł na gruncie tego Zacho- 
du, i to na gruncie kraju, który jeden 
z nielicznych zapisał się w historji 
świata w chwili ogólnej bratobójczej 
walki jako trwający w obronie ideałów 
i interesów czysto ludzkich — na te- 
renie Szwajcarji. Drugi, t. j. Strawiń- 
ski przyniósł wieść odrodzenia muzy- 
ki europejskiej ze Wschodu, z dalekiej 
Rosji i właśnie dzięki tej okoliczności 
wniósł do niej nowe pierwiastki, które 
przez szereg lat przywykliśmy uważać 
za synonim „współczesności“ w muzy- 
ce. Honegger wszedł do tej współ- 
czesności od strony elementu biblijne- 
go, religijnego, ale pojętego inaczej, niż 
za czasów romantyzmu i neoroman- 
tyzmu. Nie są to już subjektywne u- 
niesienia mistyczne» przetransponowa- 
ne na język muzyki, ale szeroko za- 
krojone sceny epiczne, o akcentach 
mocnych, nieraz nawet prymityw- 
Rych, które domagają się zupełnie in- 
lego ujęcia w muzyce, ujęcia poprzez 
inny, bardziej surowo brzmiący apa- 
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rat dźwiękowy, poprzez inne środki, 
będące wyrazem tych innych uczuć. 

Inaczej Strawiński. On zbliżył się do 
współczesności od strony ludowej mu- 
zyki rosyjskiej i z niej czerpał nowy 
typ inwencji i nowe środki wyrażenia 
się. Poprzez fascynujące w swym rea- 
liżmie dzieła dawniejsze wyraźnie za- 
czerpnięte ze źródła muzyki ludowej, 
jak „Petruszka”, a później „Wesele“ 
i „Święto Wiosny“, doszedł Strawiński 
w późniejszym okresie swej twórczo- 
ści do przestylizowania tych elemen- 
tów ludowych w stopniu tak silnym, 
że powstał Z tego nowy język muzycz- 
ny, wzbogacony pierwiastkami melo- 
dvki, harmoniki i rytmiki ludowej, ale 
bezpośrednio już z tą cnuzyką nie ma- 
jący nic wspólnego; język, który 
stworzył sobie nowy system muzycz- 
ny, różny od dawnego, tonalnego sy- 
stemu dur — moll. Wkrótce doszedł 
w nim Strawiński do takiej koncen- 
tracji, potrafił przeprowadzić tak da- 
eko posuniętą selekcję pomiędzy tem, 
co uznał w nim za istotnie dla wyra- 
zenia myśli i uczuć współczesności a 
ten, co pozostało tam jeszcze z reto- 
ryki, Że styl ten uznany został ogólnie 
za „klasyczny“ styl współczesności. W 


przeciwieństwie do dzieł dawniej- 
szych, zarzuca tu Strawiński jakiekol- 
wiek oparcie się o elementy pozamu- 
zyczne, Jedynie dźwięk sam, jako ma- 
terja] sztuki muzycznej, ma tu dykto- 
wać dobór środków wyrazu i logiki 
rozwoju kompozycji, treść jej we- 
wiiętrzna zaś ma być taka, by "mogła 
uzyskać znaczenie ogólnoludzkie, by 
każdy człowiek odnalazł tam własne 
wzloty myśli i uczuć, a nie subjektyw- 
ne stany duszy kompozytora. jeżeli 
nawet jest tekst, to treść jego zaledwie 
w minimalnym stopniu ma znaczenie 
dła charakteru samej muzyki; dlatego 
sięga ten tekst w ostatnich utworach 
Strawińskiego („Król Edyp“, „Symfo- 
nja Psalmów“) po symbole językowe, 
które dziś już straciły wszelką żywot- 
ność i które mają równocześnie prze- 
mówić do słuchaczy wszelkich możli- 
wych czasów i narodowości: są to 
teksty w języku łacińskim. 

Z „Symfonji Psalmów“ bije w rze- 
czywistości jakaś dziwma siła i moc i 
koncentracja myśli, Treść 1 środki mu- 
zyczne znalazły się tu w rzadkiej har- 
monji: wyraz- prostego, głębokiego, 
skupionego w sobie i prymitywnego 
prawie uczucia religijnego uzewnętrz- 
niony został Środkami równie proste- 
mi, jakkolwiek z gruntu nowoczesne- 
mu, Cechy te znamionuje już sam a- 
parat dźwiękowy, pozbawiony celowo 
wszelkiej miękkości, brzmiący ponu- 
ro i twardo, a postawiony na usługac 
polifonji, dopnowadzającej poszczegól- 
ne glosy do maximum samodzielności 
melodycznej. Najdoskonalszym tego 


wyrazem jest fuga części II. w której 
charakterystyczne efekty dźwiękowe 
zostały przez Strawińskiego wyzyska- 
ne po mistrzowsku, 

W przeciwieństwie do „Symfonji 
Psalmów“, wykonanej we Lwowie po 
raz pierwszy, oratorjum Honegge- 
ra „Król Dawid* znane było publicz- 
ności lwowskiej z wykonania w Polsk. 
Tow Muz. przed dwoma laty. I tym 
podobnie jak, i za pierwszym razem, 
przemówiła w Sposób niezwykle bez- 
pośredni jego zawarta w nim siłą in- 
wencji twórczej. I Honegger uderza w 
„Królu Dawidzie" w akcenty uczucio- 
we, właściwe psychice XX wieku, Jego 
Bóg — to Jehowa Starego Testamen- 
tu, potężny i mściwy, jego bohater — 
to szermierz i wódz Izraela. Niema tu 
pola do sentymentalizowania, jak u 
romantyków, nawet liryzm Honegge- 
ra jest zupełnie specyficznej natury, o 
charakterze twardym i «nęskim, I zno 
wu dostosowany do tejże treści apa- 
rat formalny i techniczny. Posiada on 
wprawdzie więcej blasku, niż aparat 
Strawińskiego, działa w sposób bar- 
dziej efektowny, ale ogólne jego prze- 
znaczenie jest jedno i te samo w obu 
wypadkach, 

Wykonańiem obu tych dzieł tak 
niczmiernie ważnych dla poznania fi- 
zjognomii muzyki współczesnej, za- 
skarbiło sobie Polsk. Tow. Muzyczne 
znowu olbrzymie zasługi dla podnie- 
sienia kultury muzycznej naszego mia- 
sta. Z najwyższem uznaniem wskazać 
należy na trudności, w kompozycjach 
tych zawarte, których przezwycięże- 
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Nowy gabinet francuski. 


Paryż. 21 lutego. (PAT.) W ciągu 
wczorajszego wieczora Tardieu sfor- 
mował gabinet, którego listę o godz. 
o.r$ przedłożył prezydentowi repu- 
bliki. Prezydent mianował rząd w na- 
stępującym składzie: 

Prezes Rady Ministrów i min. spr. 
zagr. Tardieu (deputowany), minister 
spraw wewnętrznych Mahieu  (sena- 
tor), minister finansów i budżetu Flan 
din (deputowany), minister sprawiedli 
wości Reynaud (dep.) min. obrony 
narodowej Pietri (dep.), min. oświaty 
Roustan (sen.), minister pracy Laval 
(sen.), min. komunikacji i robót pu- 
blicznych Guernier (dep.), min. han- 
dlu Rollin (dep.), min. rolnictwa Chau 
ceau (sen.), min. kolonij Chappede- 
laine (dep.), 

Równocześnie prezydent republiki 
mianował siedmiu podsekretanzy sta- 
nu a m. in. w Prezydjum Rady Mini- 
strów dotychczasowego ministra spr. 
wewnętrznych Cathala (deputowany). 

Paryż. 21 lutego. (PAT.) Większość 
dzienników powitała nowy rząd ży- 
czliwie. Fakt utworzenia rządu wywo- 
łał naogół doskonałe wrażenie. Nikt 
nie wątpi, że rząd Tardieu znajdzie 
swoją dawną większość w Izbie Depu- 
towanych i że Senat nie będzie mu 


Troje skrzypiec 
za 45.000 dol. 


Nowy Jork, 21 lutego. (PAT). Na 
jednej z licytacyj publicznych sprze- 
dano tutaj troje skrzypiec, które 
swego czasu należały do Wieniawskie- 
go. Mianowicie sprzedano skrzypce, 
zrobione przez Guarneriusa za r6 
tys. dol., drugie tejże konstrukcji za 
15.000 doł. i wreszcie Stradivariusa 
za dol. 14.000. 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


NOWY JORK. Zgon przyjaciela Pola- 
ków. Zmarł tutaj w 82 roku życia znany 
w międzynarodowym świecie naukowym le- 
karz i chirurg dr. Louis Livingston Seamam. 
Dr. Seamam był szczerym przyjacielem Pol- 
ski, a swojego czasu łączyła go ! jego rodzinę 
serdeczna przyjażń z Heleną Modrzejewską 
i jej małżonkiem Karolem Chłapowskim. 


—— 


nie wymagało w naszych stosunkach 
zupełnie nieproporcjonalnego nakładu. 
pracy i środków materjalnych. Jeżeli 
więc nawet nie udało się pirzezwycię- 
żyć tych trudności bez. reszty (fuga u 
Strawińskiego), należy się niezmordo- 
wanemu Polsk, Tow. Muzycznemu z 
dyrygentem dr. Adamem Sołty- 
sem najwyższe uznanie i słowa po- 
dziękowania; uznać też należy, że w 
„Królu Dawidzie“ zarówno chóry jak 
i orkiestra brzmiały przeważnie bar- 
dzo dobrze. Specjalne słowa uznania 
należą się solistom, a wśród nich prze- 
dewszystkiem p. Franciszce Plató w- 
nie, której głos brzmiał niezwykle 
pięknie, górując nad całym aparatem 
instrunentalno-wokolnym, intonacja 
była nienaganna, a interpretacją ściśle 
utrzymana w stylu kompozycji. Part 
mezzosopranowy wykonany został 
bardzo muzykalnie i inteligentnie 
przez p. Hinglerównę, której 
głos bardzo dobrze nadaje się do inter- 
pretracyj oratorjów. P. Czarnecki 
— w przeciwieństwie — jest śpiewa- 
kiem typowo operowym, to też partja 
niezbyt dobrze leżała w jego głosie, 
wyszedł jednak dzięki swej rutynie 
zwycięsko z tych trudności, P. Krzy- 
Łanowski jako „historicus“, dał 
świetną kreację» specjalnie w scenie za- 
klęć podkreślić należy zespolenie mo- 
dulacji głosu z muzyką, 

Publiczność dopisała na całej linji, 
f dlatego przypuszczam, powtórzenie 
tego pięknego koncertu byłoby ze 
wszech miar wskazanem. 


robił trudności. Wydaje się, że nowy 
rząd nie chce podnosić nieporozumień 
które dzieliły ostatnio stronnictwa 
polityczne. Polityka prowadzona w 
Genewie nie ulegnie zmianie, Według 
ogólnego przekonania, nowy rząd już 
tworząc się podjął troskę o zmniejsze- 
nie wydatków publicznych. 

Berlin, 21 lutego. (PAT.) Biuro 
Conti, komentując znaczenie nowego 
gabinetu francuskiego, podkreśla, że 
polityka zagraniczna Francji nie ule- 


gnie zmianom, w szczególności zaś nie 
należy się spodziewać zmiany frontu 
francuskiego w stosunku do zagadnień 
teperacyjnych. Dowodem tego jest 
fakt objęcia teki ministra spraw zagra 
nicznych przez Tardieu i jego wyjazd 
do Genewy w charakterze przewodni- 
czącego delegacji francuskiej. 

Paryż, 22 lutego. (PAT). Do no- 
wego gabinetu Tardieu wchodzą poza 
wymienionymi dotychczas Champe- 
tier de Ris, jako minister emerytur i 
terenów wyzwolonych oraz  Błaisot 
jako minister zdrowia publicznego . 


Komisja oświatowa. 


Warszawa. 20 lutego. (PAT.) Na 
wczorajszem |posiedzeniu sejmowej ko 
misji oświatowej odbywała się w dal- 
szym ciągu szczegółowa dyskusja nad 
projektem ustawy o szkolnictwie nie- 
państwowem. W odniesieniu do szkół 
niepaństwowych przyjęto poprawkę 
referenta posła Szyszko, wedle której 
wykreślono wyrazy ,kontrola* a przy 
jęto „że opiekę i nadzór nad prywat- 


nemi szkołami sprawuje Minister W. 
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Po wyczerpującej dyskusji przedsta 
wiciele klubów opozycyjnych doma- 
gali się odłożenia dałszego ciągu posie- 
dzenia na poniedziałek celem  uzgod- 
nienia zgłoszonych poprawek. 

Przewodniczącą posłanka Jaworska 
zaproponowała przerwę lecz przedsta- 
wiciele klubów opozycyjnych na to 
siè nie zgodzili 1 zebranie opuścili. 


Posiedzenie odłożono. 
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Sytuacja strajkowa. 


Katowice. 20 lutego. (PAT.) Dziś 
w południe odbyło się w Katowicach 
z udziałem posłów Gduli i Konieczko 
posiedzenie zarządu okr. Związku gór 
ników Z. Z. Z. w Sosnowcu, na któ- 
rem powzięto uchwałę określającą sta- 


nowisko tej organizacji w związku 
górników wobec wybuchu strajku w 
Zagłębiach  dąbrowskiem i krakow- 


skiem, Uchwała stwierdza, że strajk 


proklamowany był przez P. Z. G. na 
własną odpowiedzialność i bez poro- 
zamienia się z odłamem robotników 
skupionych w Z. Z. Z. Wobec tego nie 
mogą oni brać żadnej odpowiedzialno- 
ści wobec wszystkich warstw robotni- 
czych ani za kierownictwo, w którem 
nie bierze Z. Z. Z. udziału, ani za skut 
ki i konsekwencje mogące wyniknąć 
z ogłoszonego strajku. 


Krwawe zaburzenia. 


Sosnowiec, 22 lutego. (PAT.) W 
niedzielę około godziny 12-tej w po 
łudnie na kolonji robotniczej Ksawera 
pod Będzinem miały miejsce krwawe 
zajścia. W dzielnicy tej odbywała się 
masówka zwołana przez agitatorów 
komunistycznych przy udziale kilku- 
set robotników. Patrol policyjny prze 
chodzący przez tę dzielnicę w pobliżu 
miejsca zgromadzenia, był znienacka 
zaatakowany kamieniami i strzałami 
rewolwerowemi, które posypały się 
jednocześnie z tłumu i okien domów. 
W pewnym momencie patrol był osa- 
czony przez tłum. Wobec groźnej 
postawy i dalszych strzałów napiera- 
jących, patrol oddał salwę na postrach, 
a gdy to nie poskutkowało, oddano 
kilka strzałów, po których tłum roz- 
pierzchnął się. Z tłumu zabity został 
Daniel Kajda pozatem jeden z uczest- 
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ników manifestacji ciężko Fanny i je- 
den lekko ranny, $ą to znani działacze 
komunistyczni. Jeden posterunkowy 
jest ciężko ranny. 

Sosnowiec, 22 lutego. (PAT.) Ciężko 
ranny w Źajściach wczorajczych na ko- 
lonji Ksawera Marjan Adamczyk, po 
przewiezieniu do szpitala, mimo na- 
tychmiastowej pomocy lekarzy, zmarł 
o godzinie $-tej popołudniu wskutek 
odniesionych ran. W związku z zaj- 
ściami na tej kolonji władze przepro- 
wadziły energiczne dochodzenia, 

Szereg danych wskazuje na to, że 
zajścia wczorajsze były sprowokowane 
przez agitatorów komunistycznych, 
którzy mimo wzmocnionej agitacji 
nie mogąc pchnąć robotników do 
strajku, wykorzystują każdą sposob- 
ność, aby wywołać krwawe zajścia i 
wzburzenie kół robotniczych. 


U 
Ne en 


Z widowni mandzurskiej. 
Zacięta walka wre. — Odpowiedź Japonji. — Ameryka- 
nie działają. 


Szanghaj, 20 lutego. (PAT). Rów- 
nocześnie z rozpoczęciem ofensywy, 
Japończycy zbombardowali gwałtow- 


nie z samolotów pozycje chińskie. 
Wojska Czang-Kaj-Szeka, na które 
Japończycy skierowali atak, stawiają 


zaciekły opór. Artylerja pracuje z obu 
stron. Atak japoński na Kiang-Wan 
jest wstępem do ataków na Chapei, 
które jest głównym celem w planach 
kampanji japońskiej. Tysiące Chiń- 
czyków z pośród ludności cywilnej w 
okropnych warunkach pozostaio jesz- 
cze w Chapei, inni porzucają zburzo- 
ne domostwa, i nie mając dokąd się 
schronić, zapełniają przystań między 
Chapei a koncesją międzynarodową. 

Tokio, 20 lutego. (PAT). Odpo- 
wiedź japońska na apel Ligi Narodów 
będzie, jak przypuszczają, wysłana 
jutro. Odpowiedź ta będzie się składa- 
ła z dwóch dokumentów, z których 
pierwszy będzie potwierdzał otrzyma- 
nie pisma przewodniczącego Rady, 
drugi zaś będzie omawiał poszczegól- 


ne kwestje, poruszone w apelu. We- 
dług źródeł urzędowych, w liście do 
przewodniczącego Rady  podkreślona 
zostanie nieformalność noty  I2-tu 
członków Ligi Narodów. 

Szanghaj, 20 lutego. (PAT). Oko- 
ło 100 marynarzy amerykańskich 
wdarło się wczoraj wieczorem do za- 
budowań należącej do Japończyków 
fabryki wyrobów tkackich, gdzie zna- 
lazły schronienie kobiety japońskie. 
Marynarze amerykańscy dokonali bar- 
dzo szczegółowej rewizji w całej fa- 
bryce i po upływie trzech godzin od- 
chodząc oświadczyli, iż podejrzewali, 
że w fabryce została zgromadzona 
wielka ilość amunicji. Konsul japoń- 
ski złożył energiczny protest na ręce 
konsula amerykańskiego. Marynarze 
amerykańscy próbowali dostać się je- 
szcze do jednej fabryki tkackiej, ale 
zamiar ich został udaremniony przez 
energiczny protest telefoniczny ja- 
pońskiego konsula generalnego. 
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Charakterystycznym symbolem stolicy Brazylji 

Rio de Janeiro jest bardzo wysoka góra pod 

nazwą Głowa Cukru, widoczna zdaleka na 

dziesiątki kilometrów. Góra ta posiada istotnie 
kształt głowy cukru. 


Składki do Z. U. P. U. 
nie będą podwyższone. 


W związku z podwyższeniem skła- 
dek emerytalnych pracowników pań- 
stwowych z g do 8%, rozeszły się 
pogłoski że podwyższone mają być 
również składki pracowników pry- 
watnych do Zakładów Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych. 

Jak się dowiadujemy. wiadomości 
te nie odpowiadają prawdzie i sprawa 
podwyższenia składek nie jest rozpa- 
trywana ani w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej, ani też w Z. U. 
PAU 


Amerykańscy goście 
we Lwowie. 


Onegdaj przybyła do Lwowa w 
drodze z Bukaresztu reprezentacja fun 
dacji Rockefellera w osobach Dra Sel- 
skara Gunna, wiceprezesa fundacji o- 
raz dra von Sickle. Gościom towarzy- 
szy z ramienia Ministerstwa radca Tu- 
biasz. Na dworcu oczekiwali w imie- 
niu uniwersytetu prof. Ehrlich, dr. 
Czekanowski, oraz naczelny lekarz 
miejski dr. Doliński. W pierwszym 
dniu obdyła się konferencja na uniwer 
sytecie Jana Kazimierza w Sprawie 
stypendjów w tej fundacji. Wieczo- 
rem uniwersytet podejmował gości w 
hotelu George'a. W dniu dzisiejszym 
goście byli w komitecie ośrodka zdro- 
wia gdzie w imieniu miasta powitał 
ich wiceprezydent Chajes. Jutro goś- 
cie będą oglądali ośrodek zdrowia 
w Zamarstynowie, do którego budo- 
wy znacznym sumptem przyczyniła 
się fundacja Rockefellera, 


Obrady nad uzdrowieniem 
gospodarki komunalnej. 


W komisji uzdrowienia gospodarki 
komunalnej przy prezesie Rady Mini- 
strów odbyła się pod przewodnictwem 
prezesa, Min. Jaroszyńskiego, specjalna 
konferencja rzeczoznawców, na której 
rozważano sprawę konwersji krótkoter 
minowych zobowiązań związków ko- 
munalnych, oraz omawiano możliwość 
obmiżenra kosztów obsługi zobowiązań 
długoterminowych tych związków. 

Ponadto na konferencji rozwiażano 
również sprawę ograniczenia egzeku- 
cyj na majątkach i dochodach związ- 

ów komunalnych, 

Wszystkie te sprawy będą w naj- 
bliższym czasie przedmiotem obrad 
konisji uzdrowienia gospodarki komu- 
nalnej. 
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Poniedziałek 
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Długość dnia g 10 m 20 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH. 


TEATR WIELKI. 
Poniedziałek, 


„Sen nocy letniej, 


22 lutego o godz. $ w. 


Worek, 23 lutego o godz. 8 w. „Sen 
nocy letniej“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Poniedziałek, 22 lutego © 
„Święty płomień“. 
Wtorek, 23 lutego o 
„Święty płomień“, 


godz. 8 w. 


godz. $ w.ccz. 


Dziś wieczorem w Teatrze Wielkim w 
dalszym ciągu interesujące widowisko „Sen 
nocy letniej“ Szekspira w obsadzie omal ca- 


łego zespołu dramatycznego. Reżyserja Ed- 
munda Wiercińskiego, 
W Teatrze Rozmaitości dzis wieczorem 


ciekawa sztuka Somerset Maughama „Święty 
płomień” w premjerowej obsadzie, Reżyserju 
Lucjana Krzemieńskiego, 


CO WYŚWIETLA JĄ W KINĄCH: 


APOLLO: „Dwa serca biją w walca takt“. 

CHIMERA: „Księżna Tarakanowa". 

KOPERNIK: „Bal w operze“. 

LEW: „Dwa serca bją w walca takt“. 

MARYSIEŃKA: „Bal w operze“. 

OAZA: „Trzy siostry“ oraz 
zatopionych serc“ 

PALACE: „W mrokach wielkiego mia- 


« 


PAN; „Kawiarenka“. 

PASAŻ: „Maciste w piekle 
PROMIEŃ: „Karuzela udręczeń*. 
SŁOŃCE: „Olbrzym Gór“. 
STYLOWY: „Kajdany 

i „Napowietrzni piraci“. 


Staraniem Rady Grodzkiej BBWR. 
odbyło się w sobotę wieczorem w sa- 
lach Klubu przy ul. Sykstuskiej 43 ze- 
branie towarzyskie z herbatą. Przyby- 
li na nie posłowie oraz szereg przed- 
stawicieli sfer kulturalnych, urzędo- 
wych i gospodarczych Lwowa. Pod- 
czas zebrania dyr. Wilam  Horzyca 
wygłosił prelekcję o stanie i zadaniach 
współczesnego teatru. 


Bł. p. dr. Filip Schleicher, b. wice- 
prezydent miasta Lwowa, człowiek 
wielkich zasług, powszechnym otacza- 
ny szacunkiem, zmarł wczoraj około 
godz. 1o-tej wieczorem na udar ser- 
cowy. W czasie inwazji rosyjskiej we 
Lwowie zapisał się Zmarły głęboko w 
sercach Lwowian. Wywieziony jako 
zakładnik przez Rosjan, nabawił się 
choroby serca, mimo to nie ustawa! 
do ostatnich chwil życia w pracy dla 


„Wyspa 


sta 


namiętności“ 


dobra miasta. Pozostawia po sobie 
pamięć piękną i żal powszechny. 
gasł, przeżywszy lat 62. 

Stypendjum miejskie. W roku 


szkolnym 1931/32 nadane będzie z 
fundacji miejskiej jedno. stypendjum 
dla sieroty chłopca w kwocie 144 zł. 
rocznie. O stypenjum to starać się 
mogą ubogie sieroty po obojgu rodzi- 
cach lub po ojcw uczęszczające do 
szkół powszechnych, liczące niemniej 
jak lat 6, a nie więcej jak, 13, relieji 
chrześcijańskiej, przynależne do Lwo- 
wa. Podania należy wnosić do Magi- 
stratu najpóźniej do dnia 15 marca 
br. i załączyć metrykę chrztu dziec- 
ka, świadectwo śmierci rodziców, 
Świadectwo przynależności, potwier- 
dzenie dyrekcji szkoły i świadectwa 
szkolne. 


Obława w Pasażu Mikolascha. W sobotę 
wieczorem zarządzono wielką obławę w pė- 
sażu Mikolascha. Wzięli w miej udział funk- 
cjonarjusze V Komisarjatu z kierownikiem 
na czele, oraz pluton żandarmerji wojskowej 
pod dowództwem oficera. Równocześnie z 
obu stron od pl. Marjackiego i od ul. Bielow 
skiego został pasaż zamknięty przez funkcjo- 
Rarjuszy policyjnych i Żandarmerję, poczem 
przystąpiono do legitymowania wszystkich 
obecnych. Perlustracja trwała przeszło godzi- 
nę, Zatrzymano kilkadziesiąt osób, podejrza- 
nych, bez dokumentów, w tem wyłowiono 

lku niebezpiecznych osobników, poszukiwa- 
nych przez policję za rozmaite czyny  prze- 
Stępcze. 
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Program prac Polskiego Czerwonego 


Krzyża na rok 1932. 


W dniu 27 b- m. odbędzie się w 
Warszawie pod przewodnictwem pre- 
zesa, p. Henryka Potockiego, posie- 
dzenie komitetu głównego Polskiego 
Czerwonego Krzyża, na którem usta- 
lony zostanie program działalności 
na rok 1932. 


Szeroko zakreślony program prac 
P. C. K. obejmuje w dziedzinie sani- 
tarnej propagandę uświadomienia lud- 
ności cywilnej przed miebezpieczeń- 
stwem wojny gazowej, szkolenie i 
ekwipowanie drużyn ratowniczych, 
instruktorów, oraz dalsze szkolenie 
sióstr pogotowia sanitarnego. 

Pozatem projektowane jest organi- 
zowanie kursów w dziedzinie ra- 


townictwa drogowego dła kierowców 
samochodowych i konduktorów au- 
tobusowych, idalej zaś organizowanie 
apteczek w autobusach, w kinoteatrach 
i apteczek pogotowia drogowego. 
Polski Czerwony Krzyż prowadzić 
będzie, jak dotychczas, szereg sanato- 
rjów, szpitali. ośrodków zdrowia: po- 
radni, kolonij itd., stanowiących waż- 
ne placówki wałki z szerzącemi się na- 
gminnie chorobami. 

Nakoniec przewidywane jest w 
programie P. C. K. dalsze organizo- 
wanie kół młodzieży, oraz współpraca 
z władzami rządowemi w przeprowa- 
dzaniu wymiany więźniów politycz- 
nych. 


Odznaczenia urzędników Poczt i Telegrafów. 


W dniu 


wczorajszym p. Minister Poczt i Telegrafów dokonał w imieniu Pana Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej w gmachu Ministerstwa Poczt i Telegrafów dekoracji 34 urzęd- 
ników i funkcjonarjuszy pocztowych orderami Polonia Restituta i Krzyżami zasługi. — Na 


ilustracji naszej widzimy grona odznaczonych urzędników. 


W pierwszym rzędzie siedzą: 


P. Minister inż. Ignacy Boerner (1), p. Wiceminister inż. Drzewiecki (2), dyrektor Pol. 
skiego Radja p. Chamiec (3) i dr. Mieczysław Kaczanowski, dyrektor biura personalnego 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów (4), oraz dr. Wiktor Godula, naczelnik Wydziału per- 


sonalnego (5). 


200-setna rocznica urodzin 


Z okazji 200-nej rocznicy urodzin 
Washingtona wydał Komitet Obywa- 
telski następującą odezwę: 

DO MIESZKAŃCÓW MIASTA 

LWOWA! 

Dnia 22 lutego br. upływa dwóch- 
setna rocznica urodzin Jerzego Wa- 
shingtona, nieśmiertelnego budowni- 
czego wolności i niepodległości Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej i ich pierwszego prezydenta. 

W dniu tym cały cywilizowany 
świat złoży hołd pamięci wielkiego 
męża, który położył podwaliny pod 
potężny gmach państwowości swoiej 
ojczyzny. Położył go w ogniu walk, 
w których i Polska wzięła udział w o- 
sobach swych najlepszych synów, 
Kościuszki, Pułaskiego i wielu in- 
nych. 

Więc i Polsce rocznica ta musi 


być drogą. Obchodzić ją będzie uro- 
czyście razem, ze Stanami Ameryki, 
pomma, że one nietylko zachowały 


we wdzięcznej pamięci nazwiska na- 


Washingtona. 


szych bojowników, ale dały przytułek 
i chleb miljonowym rzeszom naszych 
wychodźców, a wiekopomnym pro- 
gramem swego prezydenta Wilsona 
zażądały odrodzenia naszej niepodle- 
głości. 

Wobec tylu węzłów, jakie nas łą- 
czą ze Stanami Zjednoczonemi A'me- 
ryki Północnej, narodowe ich święto 
nie może nie być świętem i naszego 
miasta. Wszak w szeregach jego o- 
brońców nie brakowało i obywateli 
gwiaździstego sztandaru. 

Specjalnie utworzony Komitet O- 
bywatelski uczci to święto odrębnvm 
obchodem, dzień jednak wielkiej 
rocznicy niech będzie poświęcony 
skupieniu naszych uczuć i myśli na 
osobie wielkiego bojownika o wolność. 

We Lwowie, dnia 21 lutego 1932 r. 
Wacław Drojanowski w. r., Prezydent 
m. Lwowa. Dr. Otto Nadolski w. r., 
Przewodniczący Komitetu Obywatel- 

skiego. 


Włamanie kasowe. W nocy z piątku na 
sobotę dokonano we Lwowie Śmiałego wła- 
mania kasowego w kancelarji notarjusza Ja- 
na Rastawieckiego (Rutowskiego 7). Włamy- 
wacze przed zamknięciem bramy dostali się 
na podwórze, gdzie pozostali w ukryciu do 
północy. Po dostaniu się do biura notarjusza 
skąd 
rozmaite dokumen- 
Ogólna szkoda wy- 


włamywacze rozbili kasę ogniotrwałą, 
zabrali kilkaset złotych, 
ty, stemple i depozyty. 
nosić ma około 6.000 zł, 

Nieudany napad rabunkowy. Właściciel- 
ka składu wędlin w Rynku p. Helena Linttne 
rowa zwykła była codziennie po zamknięciu 
sklepu zabierać gotówkę i pieszo wracać do 
domu. Ponieważ wpływ kasowy z dnia był 
znaczny — pieniądze zabierała ze sobą, Wi- 


docznie oscobnicy czyhający na cudze mie- 
nie podpatrzyli jej powrót ze sklepu, bo u- 
planowali dokonać napadu  rabunkowego. 
Realizacja planu miała nastąpić w piątek 
wieczorem, p. Linttnerowa jednak została w 
porę poufnie o tem powiadomiona. O od- 
kryciu tem zawiadomiła policję, która rozto- 
czyła inwiligację ulic, któremi właścicielka 
sklepu miała powracać. Po zamknięciu. skle- 
pu. gdy Linttnerowa znalazła się na ul. Gro- 
dzickich — zauważono tam czterech osobni- 
ków znanych policji. Aresztowano ich, Są to: 
Leon Puffi (Gospodarska 27), Antoni Marty- 
niak (Pełtewna 43a)), Michai Hominiak (Go- 
spodarska 23) i Paweł Ja$ków  (Pilnikarska 
5). Dochodzenia w toku. 

Kradzieże, P. Julja Pilewska (Pełczyńska 
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29) doniosła policji, że ze strychu skradziona 
na szkodę trzech lokatorów tego domu bie- 
liznę wart. 1.400 zł. — Z mieszkania p. Na- 
tana Weinberga (Adamowa 20) skradziono 
po włamaniu się większą ilość garderoby mę- 
skiej oraz bielizny wart. 3.000 zł. — P. Sta- 
nisław Wiczkowski (Cłowa 3) zgłosił policji, 
że wczoraj dokonano włamania do jego mie- 
szkania i skradziono 2 futra oraz biżuterję, 
wartości 3.000 zł. — Nieznani sprawcy wła- 
mali się do mieszkania p. Scharlotty Kasser 
(Jachowicza 10), gdzie skradli biżuterję nie- 
ustalonej narazie wartości. — Ostatni. wresz- 
c.e meldunek policja otrzymała od właściciela 
sklepu z przyborami krawieckiemi p. Mardla 
(Furmańska 12), gdzie w nocy dokonano 
włamania i skradziono kilka sztuczek materji 
różnego gatunku,  niestwierdzonej narazie 
wartości i ilości. 


SĄDOWA 


Zasądzenie proboszcza. Przed sądem przy- 
sięgłych pod przewodnictwem s. o. Ślezanow- 
sk.ego stanął w sobotę 6o-letni ksiądz pro- 
boszcz grecko-katolickiego obrządku w To* 
kach (obok Zbaraża) Piotr Petrycia. Wedle 
aktu oskarżenia miał on dnia 19 sierpnia 
1930 na Akademji poświęconej pamięci po- 
ległych żołnierzy ukraińskich wyrazić się, 
że wrogowie nasi niedopuścili do panowanre 
samodzielnej Ukrainy, pomordowali naszych 
braci, zakuk w kajdany i t. d. Przemówienie 
to zakwalifikowane zostało jako zawierające 
znamiona zbrodni z $ 65 u. k. Na rozprawie 
przysięgli potwierdzil: postawione im pyta- 
nie i na tej zasadzie księdzu wymierzono ka- 
rę trzech miesięcy z zawieszeniem jej wyko- 
nania, 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. Straszny wypadek samobój- 
stwa. Z Jarosławia donoszą o strasznem sā- 
mobójstwie, jakie popełnił tam 5o-letni po- 
średnik Mojżesz Dampf. Pożyczył on nie- 
dawno jednemu z kupców jarosławskich około 
700 dolarów. Ostatnio kupiec ten zbankru- 
tował. Wobec tego, że pieniądze te stanowiły 
jedyny majątek Dampfa, ten ostatni popadł 
w silną depresję. Wczoraj popołudniu Dampf 
udał się do Beth Hamidrasz, gdzie roze- 
brawszy się do naga, oblał się benzyną i pod- 
palił. Wszelki ratunek okazał się spóźniony 
i Dampf wśród strasznych męczarni zmarł. 
Samobójstwo to wywołało w mieście wielkie 
wrażenie. 


— i na 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna $ (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 


Lwów gości 
narciarzy. 


W niedzielę w ciągu całego dnia 
przybywały do Lwowa wagony nar- 
ciarskie z Warszawy, Krakowa, Kato- 
wic, Poznania i Wilna. Wagony te 
zestawiono w specjalny pociąg narciar 
ski złożony z 6 wagonów osobowych, 
1 wagon z warsztatem reparacyjnym i 
przechowalnią nart i 1 wagon klubo- 
wy z bufetem, czytelnią i t. p. 

W niedzielę wieczorem odbyła się 
w salonach recepcyjnych dworca głów- 
nego odprawa uczestników raidu nar- 
ciarskiego wzdłuż Karpat, którą w o- 
becności 148 uczestników zagaił dy- 
rektor kolei dr. Wiktor. 

Dworzec lwowski na przyjęcie rai- 
du udekorowano flagami, w salach re- 
cepcyjnych przygrywała orkiestra ko- 
lejowa. 

W poniedzialek, w pierwszym dniu 
raidu uczestnicy zwiedzą  Worochtę, 
skąd zorganizowane będą trzy wypa- 
dy dla trzech grup na różnych pozio- 
mach technicznych, ponadto w samej 
Worochcie przeprowadzony będzie 
kurs dla początkujących narciarzy, u- 
czestników raidu. Niezwykle liczny 
udział przedstawicieli narciarstwa z 
całej Polski całkowicie świadczy o 
atrakcyjności i wielkich walorach tu- 
rystycznych tej pierwszej na tak wy- 
soką miarę zakrojonej imprezy, na 
którą zło.yły się wspólne wysiłki Pol- 
skiego Związku Narciarskiego i Mini- 
sterstwa komunikacji. 

W Zjeździe biorą udział ze znanych 
sportowców p. Halina Konopacka- 
Matuszewska i Rudolf Bujak, który 
prowadzi kurs narciarski w wędrow- 
nym obozie, z prasy znana literatka 
Magdalena Samozwaniec. Do raidu 
przyłączy się w Krynicy marszałek 
Sejmu Świralski. Pociąg raidowy od- 
szedł ze Lwowa do Worochty o godz. 
22:26. 
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Inflacja, czy upłynnienie kapitałów w St. Zjedn. 


Posunięcia finansowe, dokonane o- 
statnio w Stanach Zjednoczonych za- 
sługują na szczególną uwagę, gdyż nie- 
wątpliwie wywrą one wielki wpływ na 
przyszłe kształtowanie się sytuacji go- 
spodarczej i finansowej świata. Raz 
jeszcze Ameryka ukazuje się nam jako 
kraj pełen młodzieńczej aktywności, 
nie poddający się swemu losowi, lecz 
pragnący w drodze śm'ałych, choćby 
nawet ryzykownych eksperymentów 
przyspieszyć powrót pomyślności go- 
spodarczej, Już przed kilku tygodnia- 
mi prezydent Hoover wystąpił z pla- 
nem utworzenią instytucji kredytowej, 
t. zw. „Reconstruction Finance Corpo 
ration“, której zadaniem miało być u- 
płynnienie „zamrożonych“ kredytów. 

„Reconstruction Finance Corpora- 
tion“, której kapitał w wysokości 500 
milj. dol. subskrybował skarb, miała 
emirować obligacje w wysokości 1.500 
milji. dol., przyczem pierwotnie prze- 
widywano. że obligacje te będą mogły 
być redyskontowane przez posiadaczy 
w Federal Reserve Bankach. W ten 
sposób do obiegu byłyby wprowadzo- 
ne nowe zapasy pieniądza w wysoko- 
ści blisko 3 i pół miljardów. Jakkol- 
wiek jednak plan ten kongres w zasa- 
dzie zaakceptował : nową instytucję 
kredytowa utworzono, jednakże sku- 
teczność nowego planu została w wv- 
sokim stopniu ograniczona, Ostrożny 
i konserwatywny Senat amerykański, 
obawiając się inflacji, sprzeciwił się 
możności redyskontowania  obligacyj 
w bankach Rezerwy Federalnej. 

Kierownictwo banków federalnych, 
które ostatniemi czasy uprawia, jeżeli 
nie zdecydowaną politykę  inflacjoni- 
styczną, to w każdym razie politykę 
redeflacyjną, t. zn. politykę walki z c'a 
snotą pieniężną — nie dało za wygra- 
ną. Z kół bankowych, grupujących się 
wokół banków emisyjnych wysunięty 


został projekt — zaakcepetowany ©- 
statnio przez Kongres i Senat amery- 
kańsk: — reformy ustawy bankowej 


t. zw. Federal Reserve Act. Reforma ta 
polega na tem, iż organ kierujący po- 
licyką pieniężną Stanów  Zjednoczo- 
nych, t. į. Federal Reserve Board mo- 
że dowolnie oznaczać większością 6 
głosów na 7. kategorie papierów war- 
tościowych. których redyskont będzie 
dozwolony. 

Dzięki powyższej reformie bedą mo 
gły być redyskontowane amerykańskie 
obligacje przemysłowe» bonv hipotecz- 
ne i papiery handlowe o terminie płat 
ności, przekraczajacym 90 dni. Refor- 
ma umożliwi bankom filjalnym nowe 
emisje gotówki, a w szczególnośc: u- 
łatwi mnieiszym instytucjom banko- 
wvm uzyskanie rocznych pożycze 
pod zastaw dopuszczonych ostatnio do 
redyskonta walorów. Ponadto znaidu- 
jące sie w posiadaniu banków filial- 
nych obligacje państwowe będa mogły 
służyć jako podkład emisji banknotów 
dołarowych, co „uwolni? miljard do- 
larów złota, umożliwi obniżenie pokrv 
cia złotem z obecnej wysokości około 
70 prc. do 40 prc. i teoretvcznie umo- 
żliwi zwiększenie sumy kredytów o 
kolosalna sumę ro m'ljardów dolarów. 

Upłynnienie rynków pieniężnychy 
mające wyniknąć z realizacji nowego 
planu, ma w pierwszym rzędzie wzmo 
cnić pozycje banków drobniejszych, 
które ostatnio walczyły z  wielkiemi 
trudnościami. ogłaszając masowo upa- 
dłości, Te właśnie bankructwa drob- 
nych banków amerykańskich były 
przyczyną masowej tezauryzacj, bank- 
notów dolarowych. gdyż szerokie rze- 


sze publiczności, w obawie o los swych | 


oszczędności, wycofywały masowo 
wkłady złożone w instytucjach banko- 
wych. Obok oczekiwanego dodatnie- 
go wpływu psychologicznego — „od- 
mrożenie'* kredytów pobudzić ma ak- 
tywność życia gospodarczego, wpły- 
nąć na ożywienie produkcji, konsum- 
ceji i wymiany. 

Posunięcie amerykańskie jest kro- 
kiem niezwykle śmiałym, lecz równo- 
cześnie ryzykownym. 


noznaczne z zerwaniem z dotychczaso 
wa tradycyjna, polityką banków emi- 
syjnych całego świata, polegającą na 
Ścisłem  dostosowywamu rozmiarów 
obiegu pieniężnego i kredytowego do 
istotnych potrzeb życia gospodarczego. 
Powodzenie jego zależy od dwóch mo 
mentów, od reakcji psychologicznej, 
zarówno publiczności amerykańskiej, 
jak i szerokich kół finansowych i go- 
spodarczych Świata, oraz od tego, czy 
proces deflacyjny, t. zn. spadek. pro- 
duekcji, wymiany oraz spadek cen osią 
gnęły poziom tak niski, iż zaistniały 
realne, objektywne możliwości popra- 
wy konjunktur. 

Jak było do przewidzenia, giełdy de 
„merykańskie zareagowały na wieść o 
reformie bankowej, silną zwyżką papie 
rów wartościowych. Jest to całkowicie 
zrozumiałe, gdyż koła giełdowe zaw- 
sze najsilniej reagują na podniety natu- 
ty psychologicznej, pozatem zaś infla- 
cja niewątpliwie przyniesie spekulacji 


zawodowej bogate środki pieniężne, u- 
możliwiając rozwój operacyj. 
Z drugiej strony jest możliwem, że 
reforma bankowa w Stanach Ziedno- 
czonych spowoduje wzmożony odpływ 
złota z Ameryki. Ostateczny wyni 
rozpoczynającej się na rynkach ame- 
rykańskich i świątowych rozgrywki 
zależy, jak wspomnieliśmy, od istnienią 
realnych możliwości poprawy kon- 
junktur gospodarczych. 
Nowe kapitały skierują się bowiem 
w pierwszym rzędzie w kierunku wy” 
twórczości. O ile wzrostowi, produkcji 
nie będzie EEN conajmniej rów 
noległy wzrost konsumcji, wówczas 
pogłębi się istniejąca w Świecie dyspro 
porcja pomiędzy nadmierną produk- 
cią a niedostateeczną konsumcją a 
przeslenie gospodarcze zaostrzy się. 
W tym wypadku nowy plam skończyć 
się musi zupełnem niepowodzeniem 
również i na płaszczyźnie finansowej. 


R. B. 


© kKolegjata w Stanisławowi, — w Stanisławowie, 


wraz z piękną dzwonnicą, zbudowana przez kasztelana Jędrzeja Potockiego około roku 
1672, należy do najpiękniejszych i najokazalszych zabytków późnego baroku na obszarze 
Małopolski Wschodniej. 


Upinja filologów lwowskich 
o projekcie ustawy o ustroju szkolnictwa. 


Coraz szerszy 
polskiego zdaje sobie sprawę z ważno- 
Ści nauczania języków klasycznych, | 
jako głównego środka zrozumienia | 
kultury starożytnej, na której opiera 
się kultura współczesna, czerpiąca z 
tego podłoża soki odżywcze. Również 
naczelne nasze władze szkolne dawały 
w. ostatnich latach dowody zrozumie- 
nia wartości kształczącej nauki języ- 
ków starożytnych — w przeciwień- 
stwie do pierwszych lat po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości, kiedy 
pierwszy reformator szkolnictwa, p. 
Łopuszański zyskał sobie  niezaszczy- 
tną sławę pognębiciela filologii kla- 
sycznej. Uprzywilejowany przez niego 
typ matematyczno-przyrodniczy nie 
wytrzymał próby życiowej, natomiast 
żywotność wielką wykazały skazane 
przez niego na wymarcie gimnazja hu- 
manistyczne, neoklasyczne i starokla- 
sycze. Szkoły te cieszą się ogromną 
frekwencję, zwłaszcza gimnazja huna- 
nistyczne z łaciną od kl. IV., jako 
typ dający szerokie uprawnienia, nad- 
to łatwy i wprowadzający w  zrozu- 
mienie kultury klasycznej. 

Ten stan rzeczy uznało minister- 
stwo W. R. i O. P. i dlatego $ 21 w 
projekcie ustawy © ustroju szkołnic- 
twa zapowiedziało, że „gimnazjum 
jest pod względem programowym w 
zasadzie jednolite i i obejmuje naukę ie- 
zyka łacińskiego". Obok tego sukcesu 
dla filologji klasycznej zawiera jednak 
projekt pewne postanowienia, moe3- 
ce budzić obawy wśród zwolenników 
kultury klasycznej. 

Temi troskami powodowany  Za- 
rząd Główny Polskiego Twa. Filolo- 


Jest ono rów- | gicznego wezwał Koła do wypowie- 


ogół społeczeństwa | dzenia się o projekcie ustawy o ustroju 


szkolnictwa. Koło Lwowskie uczyniło 
to na lutowem posiedzeniu naukowem 
(15. IL), na którem wiceprezes Zarzą- 
du Gł. doc. dr. Fr. Smolka, prof. P. Z. 
| Dąbrowski, redaktor „Muzeum* i wi- 
ceprezes Kołą doc. dr. K. Jarecki 
przedstawili krótko sprawę, poddaną 
pod obrady. Poczem uchwalono re- 
zolucje dla Zarządu Głównego PTF. 
w następującem brzmieniu: 

„Polskie Two Filologiczne, witaiac 
z uznaniem i wdzięcznością w projek- 
cie ustawy o ustroju szkolnictwa za- 
powiedź utworzenia jednolitego dla 
wszystkich czeroletniego gimnazjum, 
opartego na łacinie, 

uważa za swój obowiązek zazna- 
czyć, że nauka łaciny bez nauki greki 
nie daje j jeszcze właściwych podstaw do 
zrozumienia kultury starożytnej; 

z drugiej strony, rozpoczynanie na- 
uki języka obcego, jakim jest łacina, 
dopiero w 13- tym roku życia jest 
bezwarunkowo spóźnione. 

Z tych względów, Polskie Two 
Filologiczne prosi Pana Ministra, by 
„dla celów doświadczalnych” (Art. 3) 
zechciał utrzymać, przynajmniej w 
dotychczasowej liczbie, ośmioklasowe 
gimnazja klasyczne starego typu z ła- 
ciną od klasy pierwszej, a greką od 
trzeciej, które jedynie mogą zapewnić 
młodzieży naszej wykształcenie głeb- 
sze, przygotowujące ją do studjów 
wyższych“, 

Filologowie żywią uzasadnioną na- 
dzieję, że Ministerstwo W. R. i O. P., 
które wykazało dużo zrozumienia dla 
walorów kształcących nauki języków 
klasycznych i tyle troski o należyte 
przygotowanie nauczycieli - filologów 


przez urządzanie kursów  dokształca- 
jących i subwencjonowanie wycieczek 
naukowych do Wioch i Grecji, raczy 
spełnić gorące życzenie zwolenników 
wykształcenia klasycznego. ! Tembar- 
dziej, że filologja klasyczna jest jedną 
z najlepszych podstaw wychowania 
młodzieży w duchu państwowym. „ 


Przedwiośnie 
w modzie. 


Przedwiośnie, mgliście zarysowują- 
ce się na horyzoncie mody, zwiastuje 
nam przedewszystkiem istną epidemię 
bluzek. W sukniach przedpołudnio- 
wych nie widzi się niemal innej kom- 
binacji, jak bluzki i spódniczki, przy- 
czem rozmaitość fasonów jest ogrom- 
na. Są to więc dawne, przedwojenne 
bluzeczki wpuszczane (talja jest w 
miejscu normalnem), albo wypuszcza- 
ne z przodu na spódniczkę w formie 
dwóch zakładów, krzyżujących się ka- 
mizelkowo. Czasem na bluzkę wkłada 
ne jest krótkie bolerko, z tego mate- 
rjału, co spódniczka, tworzy to wtedy 
całość elegancką i jest odpowiednim 
strojem do skromniejszych wizyt. Rę- 
kawy bluzki od łokcia wyglądają wte- 
dy z pod rękawów bolerka. Czasem 
znów zamiast bolerka nosi się peleryn 
kę, albo zwykły żakiecik z długiemi rę 
kawami, otwarty z przodu i ukazuj ący 
bluzkę. Słowem, w takiej, czy innej 
formie bez bluzki albo jej imitacji nie 
będzie można obyć się na wiosnę. Do- 
brze, że moda, biorąc pod uwagę, że 
nie wszystkie panie mają wężowe linje 
Brygidy Helm i wobec tego mie mogą 
nosić bluzek wpuszczanych do spód- 
niczki, znalazła dla nich ratunek w 
postaci bolerek i żakiecików. 

Pownaca znowu do łask niemodny 
granat, tak ładny zawsze we wszyst- 
kich kotjumowych fasonach i dający 
się tak dobrze łączyć z każdym kolo- 
rem. Bo chociaż bluzki przeważnie są 
białc, nosi się również i seledynowe i 
perłowe, i bladoróżowe, a nawet ja- 
skrawo ne koloru sukna stolika 
do kart. Wszystkie te kolony granat 
doskonale podkreśla i uwydatnia. 

Odgrzewaną nowość stanowią ko- 
lorowe szaliki, plecione w rodzaju war 
kocza i opadające luźno w dół aż do 
paska, Składają się przeważnie z trzech 
kolorów, w przeciwieństwie do zeszło- 
rocznych dwukolorowych, Należy jed 
nak uważać, aby mie było zbytnej 
pstrokacizny, zwłaszcza, jeżeli bluzka 
jest kolorowa. A jeszcze dobrać poń- 
czochy i pantofle, aby nie raziły?! A 
jeszcze naszyjnik! Stanowczo, łatwo 
jest w tym wypadku wpaść w konflikt 
z harmonją. 

Wobec tego rękawiczki powinny 
być dyskretne i nie podnosić krzykli- 
wości barw. W dalszym ciągu najmod= 
niejsze są czarne, z dużemi mankieta- 
mi, które stanowiły cały ich szyk. 

Według specjalnego, modnego ka- 
lendarza, należałoby już pomyśleć o 
słomkowym kapeluszu. Ale wobec te- 
go, że rie mieszkamy w klimacie Ri- 
wjery, właściwiej też będzie narazie na 
tem się ograniczyć, nie zaziębiając gło 
wy. Modne są kapelusze z błyszczącej, 
alce miękkiej słomki, z koronkami. 

Ale szczegółowiej o tem — następ- 


nym razem. Anita. 
Odmłodzenie przyczyną 


rozwodu. 


W Nagywarad, w Siedmiogrodzie, 
młody, 25-letni Sandor Kovacs wniósł 
skargę do sadu na swoią żonę o sfał- 
szowanie metryki. Kovacs pozostał z 
żoną po ślub'e zaledwie jeden dzień 
pod wspólnym dachem, gdyż zrobił: 
odkrycie, 1ż żona jego, Marinka, uro- 
dzona zostałą nie w 1902 roku, jak 
brzmiała metryka, lecz już w r. 1892. 
40-letnia małżonka chciała ukryć przed 
mężem, iż jest o rę lat odeń starsza. 
Kovacs wn'ósł nietylko skargę o sfał- 
szowanie dowodów, ale też podanie 0 
rozwód z tej racji. Nie uznaje on wi- 
docznie maksymy, iż każdy, a raczej 
każda ma tyle lat, na 'le wygląda. 


Nr. 43 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Nec. 1686/30. Umorzenie, Na wniosek 
Chaskla Sterna kupca w Rabce zarządza się 
postępowanie celem umorzenia niżej ozna- 
czonych weksli, które miały zaginąć i wzywa 
się posiadacza tych weksli, aby je do dni 45 
od „daty tego edyktu przedłożył Sądowi. W 
razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznalby Sąd weksie te za umorzone i bez 
znaczenia, a to następujące: 1) na 300 zł. opie- 
wający, płatny dnia 16 lipca 1930, wysta- 
wiony przez Marjannę Traczykową w Poni- 
cach poczta Rabka, na zlecenie Judy Schön- 
berga, oraz 2) na 300 zł. opiewający, płatny 
dnia 22 lipca 1930, wystawiony przez Marjan- 
nę Traczykową w Ponicach, poęzta Rabka, 
na zlecenie Judy Schónberga. 1279 

Sąd grodzki, Oddział VIII. 


Nowy Targ, dnia 25 stycznia 1932, 
Nec. 118/31. Edykt. W stanie biernym 
majętności Zarudzie whl, 294 i Ławrykowce 


whi. 
łóŚci przy Sądzie okręgowym 
prowadzonej stanowiących własność 
OO. Dominikanów w Podkamieniu, wpisane 
jest w poz. g.iCJwRi 294 1 w poz. 1, C. 
whł. 303 pod datą 24 października 1789 na 
prośbę Fiskusa imieniem Kolegiaty Żółkiew- 
skiej z polecenia c. k. Sądu szlacheckiego 
lwowskiego z 9 listopada 1789 suma 14.000 
Złotych polskich. Na podstawie wyroku gu- 
berniałnego z 22 lipca 1844 L. 41502 i cesji 
Fiskusa imieniem funduszu religijnego dnia 
6 sierpnia 1844 na rzecz Atnoniego Dobro- 
wolskiego zeznanej, a następuie z mocy cesji 
przez tegoż Antoniego Dobrowolskiego dnia 
18 sierpnia 1844 na rzecz Józefa Dunieckie- 
go zeznanej przeszła ta suma r4.000 ZŁ. pol. 
na Józefa Dunieckiego, który został za wła- 
Ściciela tej sumy w poz. 6 karty C. whl. 294 
majętności Zarudzie pod datą 4 września 1844 
zaintabulowany, a wreszcie przeszła ta suma na 
podstawie ustępstwa Józ. Dunieckiego z 15 lu 
tego 1858 na Antoniego Artura 2 im. Gło- 
gowskiego, który został za właściciela tejżeż 
sumy 14.000 Zł. pol. czyli 3.500 fl. w. w. w 
poz. 9 karty C. whi. 294 pod datą 17 lute- 
go 1858 zaintabulowany. Gdy od tego wpisu 
hipotecznego, który jest ostatnim, upłynęło 
73 lat i w tym czasie wierzyciel Antoni Ar- 
tur 2 im. Głogowski, który z życia i miej- 
sca pobytu jest nieznany, nie pobierał od Za- 
konu OO. Dominikanów w Podkamieniu ani 
na kapitał ani na procenta żadnych spłat, 
ani też w inny sposób nie dochodził prze- 
ciw temuż Zakonowi praw z mocy powyż- 
szego wpisu hipotecznego przysługujących a 
Zakon OO,  Dominikauów przeprowadził 
częściową parcelację tych dóbr, obowiązując 
się wobec nabywców zeznać kontrakty na 
ich rzecz odnośnie do sprzedanych parce 
jako wolnych od wszelkich długów i cięża- 
rów hipotecznych, przeto wzywa się 

-zystkich, którzy mają roszczenia co do 

wyższej wierzytelności, aby roszczenia 

»je najdalej do dnia 31 stycznia 1933 do 

. Sądu zgłosili, gdyż po bezskutecznym u- 
pływie tego terminu Sąd hipoteczny dozwoli 
na amortyzację tej wierzytelności i wszyst- 


303 księgi grunt. dla większych posiad- 
w Złoczowie 


Zakonu 


kich wpisów do niej się odnoszących i za- 
rządzi na wniosek ich wykreślenie. 9982 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, 20 września 1931. 
VIII. Nc. 575/31. Umorzenie. Na wnio- 
sek Hrynia Syniak w Berłohach i Wasyla 


Kowalczuka w Tużyłowie zarządza się postę- 
powanie celem umorzenia niżej oznaczonego 
weksla który miał zaginąć i wzywa się po- 
siadacza tego weksla aby go do dni 6o licząc 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej“ przedłożył tutejszemn Sądow 
razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uzna Sąd weksel za umorzony i pozbawiony 
znaczenia. Oznaczenie weksla: Jeden blankiet 
wekslowy podpisany przez Hrynia Syniaka i 
Wasyla Kowalczuka a wypełniony sumą 300 
dol. amer. zresztą in bianco. 

Sąd grodzki. 

Kałusz, 15 łutego 1932. 


FI R M Y. 


Firm. II. 1146/31. A. V. 226. Do ts. reje- 
"stru handlowego oddział A. wpisano: Data 
wpisu: rg sierpnia 1931. Brzmienie firmy: 
Józef Landa, przedstawicielstwo browarów: 
Zamkowego w Cieszynie i Pierwszego Ak- 
cyjnego w Pilźnie. Siedziba przedsiębiorstwa 
Kraków ul Hetmana Żółkiewskiego l. 14. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż piwa 
beczkowego i flaszkowego oraz napełnianie 
flaszek piwem. Posiadacz firmy Józef Landa 
młodszy syn Józefa Landy właściciela przed- 
siębiorstwa. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisanem, wydrukowńnem 
lub stampilją wyciśnietem brzmieniem firmy 
położy swój podpis właściciel Józef Lnda lub 
prokurent z dodatkiem wskazującym prokurę 
i dodarkiem im. (imion). Wpisano na pod- 
stawie podania z dnia 7 lutego 1931. 1335 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 18 sierpnia 1931r. 


Firm. II. 672/31. A- I. 123. Dots. rejestru 
handlowego Oddział „A” przy firmie I. P., 
Gehorsam w Krakowie — wpisano dodatko- 
Wo: Dzień wpisu: 23 maja 1931. Firmę I. P. 
Gehorsam w Krakowile wykreśla sięz ts. re- 
jestru handlowego. Wpisano na podstawie 
Podania z dnia 8 maja 1931. 1337 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 18 maja 1931. 


LICYTACJE. 


, E. 34/30/43. Strona zobowiązana Wio- 
"dzimierz Zaremba Cielecki Edykt licytacyjny 


. 


1375 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 lutego 1932. 
R O e R czci 


oraz wezwanie do zgłoszenia 
Na wniosek strony egzekwującej Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego we Lwowie, 
odbędzie się dnia 23 marca 1932 o godzinie 
10 przedpułudniem w biurze Nr. 67 tut. Są- 
du na zasadzie warunków licytacyjnych, któ- 
re są obecnie zatwierdzone — licytacja ma- 
jętności Byczkowce objętej whl. 73 gat. gr. 
dla większych posiadłości tut. Sądu. Majętność 
ta obejmująca grunta podbudowlane 7 mor- 
gów, roli 640 morgów, ogrodów 171/2 mor- 
gów, pastwisk 18 morgów, lasu 75 morgów, 
nieużytków 9 m. 668 skr. z zabudowaniami 
mieszkalnemi, gospodarczemi,  inwentarzem 
żywym i martwym, w protokole ocenienia 
szczegółowo opisanymi, Wartość szacunkowa 


nieruchomości oraz przynależności wynosi 
1.132.700 zł Najniższa oferta wynosi 
755.136 zł. 67 gr. Do majętności tej należą 


następujące przynależności, dom mieszkalny 
parterowy, oraz budynki dla służby, gospo- 
darcze, inwentarz żywy 46 koni, 8 krów, 7 
jałowników, oraz inwentarz martwy — które 
oceniono na łączną sumę 296. 642 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi, 1267 
Sąd okręgowy. Wydział I. 
Czortków, dnia 29 grudnia 1931. 


E, 120/30, Edykt. Dnia 14 kwietnia 1932 
godz. 1o odbędzie się w biurze Nr, 5 tut. 
Sądu licytacja realności zniszczonych whl. 
964 i 965 gminy Krzyworównia składających 


się z pgr. 1843/4, 1484/2, 1483, 1484/3» 
1484/4, 1471/4, 1471/5, 1472, 1473), 147312. 
1473/3» 1474/1, 1474/2, 1474/3,  1480l4, 


1471/1, 1840/5, 1394, 1330/1 stanowiących la- 
sy i pastwiska leśne, łącznego obszaru 36; ha 
39 a 47 m kw. z przynależnościami a to kolibą 
i 200 wiatrołomami, wartości 160 złotych, 
oszacowanych łącznie z realnością na kwotę 
41.064 zł, 49 gr, Najniższa oferta 27.376 zł, 
32 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 
Powyższa realność jest własnością i w posia- 
daniu Towarzystwa dla handlu krajowego i za- 
eiS Ski z ogr. por. we Lwowie. Warun- 

licytacyjne i inne dokumenty przejrzeć 
można w Sądzie tut, biuro Nr, 4. Kuratorem 
dla niewiadomych wierzycieli ustanawia się 
dra Szpunara adw, w Żabiem aż do czasu ich 
zgłoszenia się lub wymuenienia pełnomocnika. 
Prawa, wobec których niniejsza licytacja by- | 
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić w Sądzie 
najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, w „przeciwnym razie 
nie wolno „będzie ich więcej dochodzić w od- 
niesieniu się do tej nieruchomości na szkodę 
nabywcy w dobrej wierze, Z resztą odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego na 


tablicy sądowej umieszczonego. 1283 
Sąd grodzki. 
Żabie, 21 stycznia 1932. 
V. E. 4751/31: Bdykt licytadyjny. Dnia | 
18 marca 1932 godzina II sprzeda się real- 
ność whl. 2146 gminy Brszów z pbud. 


306 pgrt. 236, 237 z przynależnościami. War- 
tość szacunkowa 1.496 zł Najniższa oferta 
1.174 zł. Prawa wobec których licytacja by- 
łaby niedopuszczalną należy zgłosić przed li- 


cytacją, 1376 
Sąd grodzki. 
Przemyślany, 1 lutego 1932. 
B, Tn Edykt. 22 marca 1932 go- 
dzina ro odbędzie się w podpisanym Sądzie 


licytacja realności whl. 522 gminy Potok. 
Wartość szacunkowa 885 zł. Najniższa oferta 


590 zł. 1374 
j Sąd grodzki, 
Brzeżany, 26 stycznia 1932. 
E. 3681/31. Edykt licytacyjny, Dnia 24 


marca 1932 O godzinie 9 przedpoł., biuro 
Nr. 16 odbędzie się licytacja 4/5 niewydzie- 
lonych części realności gminy Zielona w ni- 
wie:  „Ruska-Czerma” © pgri. 4172/3, 
4172/4, 4176, 4177, 4178, 4179, 4180, łączne- 
go obszaru 304 morg. 1383 sążni kwadr. z 
drzewostanem. Wartość szacunkowa r2. 274 
zł. 40 gr. Najniższa oferta 9.205 zł. .80 gr. 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Nadwórna, 26 stycznia 1932. 1370 


E. 1364/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
marca 1932 o godzinie 11 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie, biuro Nr. 4 licytacja 

h parcel a to: pb. 117, pgr. r4sf1 i 
r położonych w Żyrawie. Wartość sza- 
cunkowa 9.488 zł. Najniższa oferta 6.325 zi. 
34 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Żurawno, 31 grudnia 1931. 1369 


E. 921/31. Edykt licytacyjny.. Dnia 18 
marca 1932, godz. 9 rano w tut. Sądzie od- 
będzie się licytacja reałności Jana Kopytki 
składającej z pr. gr. 154/1, 160/4, 1552 gmi- 
ny Boratycze. Wartość szacunkowa 4.950 zł. 
Najniższa oferta 3.300 zł. 1368 

Sąd grodzki, Oddział I. , 


Niżankowice, 20 lutego 1932, 


E8231. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
firmy M. Rosen i Ska w Złoczowie odbędzie 
się dnia 4 marca 1932 o godz. 9.30 rano w 
tut. Sądzie, biuro Nr. 25 licytacja 2/3 części 


whl. 328, 2/6 whl. 542 i 1/2 whl. 849 gm. 
Zalesie ogólnej wartości szacunkowej 4.174 
zł 17 gr. 1366 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Złoczów, 19 lutego 1932. 


E. 5500/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3r 
marca 1932 o godzinie 9.30 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi 
w biurze Nr. 68 licytacja realności gminy 
Gody: a) 13/84 części whl. 33 składającej się 
z pbd. 19 wraz z domem mieszkalnym i bu- 
dynkami gispodarczymi i pgr. 44 rola, 50 
pastwisko, sr pastwisko, 52 rola, 54/2 łąka, 
54/3 łąka, 55 pastwisko. 56 rola, $7 ogród 
wartości 3.057 zł. 6o gr. najniższa oferta 


wierzytelńości. | 2.038 zł. 40 gr., 


b) 13/84 części whl. 34 skła- 
dającej się z pgr. 53 rola, 62/2 rola, 146 łą- 
ka, 147 rola, 157 łąka wartości 4.602 zł., naj- 
niższa oferta 3.068 zł., c) 13/84 części. whl. 
65 składającej się z pgr. a> rola, 125/r 
pastwisko, 126/1 rola i ie łąka wartości 
65 zł, najniższa oferta 43 32 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1367 

Sąd grodzki, 

Kołomyja, 7 lutego 1932. 


E. 6313/30. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie dra Rubina Schwagera w Złoczowie jako 
zarządcy masy konkursowej Franciszka Za- 
rudzkiego odbędzie się dnia 4 marca 1932 
O godzinie 9-tej przedpołudniem w tut. Są- 
dzie w biurze Nr. 25 licytacja połowy real- 
ności whl. 2669 gm. Złoczów. Wartość sza- 
cunkowa rr.orr zł, Najniższa oferta 5.505 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Złoczów, 19 lutego 1932. 


E. 974/31. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
mie Gerschona Mehlmana s. Pinkasa z Gl- 
nian odbędzie się dnia 8 marca 1932 o go- 
dzinie 11 przedpołudniem w tut. Sądzie, biù- 
ro Nr. 25 licytacja realności whl. 828 Kut- 
korz, Wartość szacunkowa 2.230 zł. 1364 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Złoczów, r9 lutego 1932. 


E. 3073/31. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
marca 1932 godzina 9 odbędzie się w tutej- 
Szym Sądzie, biuro Nr. «14 licytacja 3/18 
części whl. 274 połowy whl. 275 gminy 
Reszniate. Najniższa oferta 818 zł. 1363 

Sąd grodzki. 

Rożniatów, 1 lutego 1932. 
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E. V. 9628/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności Na 
wniosek strony egzekwującej Zakładu Pen- 


syjnego obecnie Zakład Ubezpieczeń Pracow- 
ników umysłowych we Lwowie odbędzie się 
dnia rs kwietnia 1932 o godz. 9 przepoł. w 
burze Nr. 79 na zasadzie obecnie zatwier- 
dzanych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa Drohobycz Lisz- 
nia, Whl. 909 i 926. W skład realności obj. 
whl. 909 wchodzą pgrt. 3808/5 i 3809/2, 
zaś w skład realności obj. whl. 926 wchodzi 
pgrt. 3808/1. Obie realności stanowią jedną 
całość. Na realnościach tych znajduje się ka- 
mienica. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należ. 423.688 zł. Najniższa oferta 211.844 zł. 
Do realności whl. 909 i 926 ks. gr. Droho- 
bycz Lisznia należy jako przynależność o- 
grodzenie oszacowane na 372 zł. Poniżej naj- 
uiższej oferty sprzedaż nie nastąpi, 1362 
Sąd grodzki. 
Drohobycz, 29 sierpnia 1931. 


E. V. 501/31/8. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wifiówek strony cgzekwującej Leizora Popsa i 
tow. odbędzie się dnia 25 marca 1932 r. o 
godz. 9 przepoł. w biurze Nr. 79 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa 
Drohobycz Zadwórna whl. 385 pbud. zr4/r. 
Wartość szacunkowa wraz z  przynależ. 
6033 zł. Najniższa oferta 4.022 zł. Księga 
gruntowa Drohobycz Żadwórna whl. 627 
pbud. 214/5. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależ. 2.240 zł. Najniższa oferta 1.493 
zł 34 gr. Księga gruntowa Drohobycz Za- 
dwórna whl. 32 pbud. 1047/2 i 10473. War- 
tość szacunkowa wraz z przynależ. 3.975 zł. 
Najniższa oferta 2.583 zł. 34 gr. Wszystkie te 
realności tworzą jeden kompleks gospodar- 
czy. 1361 

Sąd grodzki. 

Drohobycz, s września 1931. 


E. V. 5456/31. Strona zobowiązana Józef 
Gunia w Staroniwie. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Towarzystwa Zaliczkowego i Kredy- 
towego w Rzeszowie odbędzie się dnia 23 
marca 1932 O godz. 12 przedpoł. w biurze 
Nr. 7 licytacja następujących realności: Księ- 
ga gruntowa Staroniwa, Whl. 1/2 269. War- 
tość szacunkowa 2.250 zł Najniższa oferta 
1.500 zł. Księga gruntowa Staroniwa. Wh. 
1/2 398. Wartość szacunkowa 772 zł. o$ gr. 
Najniższa oferta 515 zł. Księga gruntowa 
Śtaroniwa. Whl, 549. Wartość szacunkowa 
6.235 zł. Najniższa oferta 4.158 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1381 

Sąd grodzki. 

Rzeszów, 9 grudnia 1931. 


E. 2io/31. Edykt licyracyjny. Dnia 6 
maja 1932 o godz. Io rano odbędzie się w 
tut. Sądzie, biuro Nr. 29 licytacja realność.: 
1) lwh. 464 gm. Łańcut. Na realności tej 
znajduje się garbarnia oraz budynki gospo- 
darcze i mieszkalne. Wartość szacunkowa 
wynosi 33.196 zł, $o gr. a najniższa oferta 
16.598 zł. 2$ gr., 2) lwh. 685 gm. Łańcut. 
Wartość szacunkowa wynosi sog zł. a nal- 
niższa oferta 339 zł. 20 gr., 3) lwh. 232 gm. 
Łańcut. Wartość PE wynosi 1.960 
zł. a najniższa oferta 1.306 zł. 65 gr. Realno- 
ści te są położone przykoleji. 4) lwh. 103 
gm. Albigowa. Wartość szacunkowa wynosi 
20 zł, a najniższa oferta 13 zł 32 gr, 5) 
lwh. 839 gm. Albigowa. Wartość szacunko- 
wa wynosi 2.350 zł. a najniższa oferta r. 566 
żł. 66 gr. Takie prawa wobec których niniej- 
sza licytacja byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na terminie 
licytacyjnym. 1380 

Sąd grodzki. 


Łańcut, 20 stycznia 1932. 


E. V. 4548/29f21. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do: zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Stanisława Czaj- 
kowskiego w Drohobyczu odbędzie się dnia 
25 marca 1932 o godz. ro przedpoł. w biurze 
Nr. 79 na zasadzie zatwierdzonych warun- 
ków licytacja następujących realności: Księ- 
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ga gruntowa Drohobycz Zawieżna. 1/2 whl. 
933, parcela budowl. 1812, parcela gruntowa 
12077, parcela gruntowa 12083. Wartość sza- 
cunkowa wraz z przynależ. r.óso zł. Najniż- 
sza oferta 825 zł. Na pb. 1812 pobudowany 
jest stary dom mieszkalny. Do realności whl. 
933 ks. gr. Drohobycz-Zawieżna należą na- 
stępujące przynależności: płot i drzewa owo- 
cowe oszacowane na 77 zł. Poniżej najniż- 


szej "oferty sprzedaż nie nastąpi. 1350 
Sąd grodzki. 
Drchobycz, 22 Stycznia 1932. 
E. 1600/31 Edykt licytacyjny. Dnia 17 


marca 1932 © godzinie 11 przedpoł. odbędzie 
się w Sądzie grodzkim w Wadowicach, biuro 
Nr. 33 przymusowa licytacja realn. i, 972 
gm. Wadowice składająca się z parcel grun- 
towych i budowianych o łącznym obszarze 
10.175 m. kwadratowych. Na parceli budow- 
lanej znajduje się dom mieszkalny į inne za- 
budowania gospodarcze. Najniższa oferta 
15.533 zł. 34 gr. Zresztą odsyła się do edyktu 
na tablicy sądowej wywieszonego. 1359 
Sąd grodzki, Oddział TII. 
Wadowice, 26 stycznia 1932. 


VIII. E. 2980/31. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Katarzyny 
Treutlerowej w Krakowie zastąpionej przez 


dra Józefa Marguliesa adw. w Krakowie od- 
będzie się dnia 7 marca 1932 o godz. 9 i pół 
rano w biurze Nr. 48 licytacja następujących 
realności: a) ks. gr. gm. kat. Kraków XIV 
Czarna wieś — lwh. 124 połowa realności 
składającej się z parc. bud. lkat. 180/4 L. 
spis. 85 o 254.6 m. kw. z domem murowanym 
jednopiętrowym, b) ks. gr. gm, kat. Kraków 
XIV Czarna wieś lwh. 161r połowa realności 
składającej się z parc. gr. lkat. 180/5 O 4514 
m. kw. (łąka, pracownia szlifierska murowa- 
na). Do realności lwh. 124 należą następują- 
ce przynależności: szopa, trzy drzewka, o- 
grodzenie oszacowane na $20 zł. şo gr., z 
czego połowa 260 zł. 25 gr. zaś do realności 
lwh. 151 pracownia, 12 drzewek, ogrodzenie, 
oszacowane na 8.623 zł. o; gr. z czego poło- 
Wartość szacunkowa ad 


wa 4.311 zł. $3 gr. 

1) 18. 351 zł. 95 gr. — najniższa oferta 9-175 
zł. 97 gr. Wartość szacunkowa ad 2) 10.856 
zł. 83 gr. — najniższa oferta 7.237 zł. 89 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 1356 


Sąd grodzki, Oddział VIII. 
Kraków, 15 stycznia 1932. 


E. 2410/31. Edykt. Dnia 23 marca 1932 
godzina 9.30 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta- 
cję realności obj. whl. a) 1882, b) 2710, c) 
1/2 3091 gm. Gliniany Wartość szacunkowa 
wynosi ad a) 1.550 zł, ad b) Roo zł; ad cj 
220 zł., najniższa oferta ad a) 1.034 zł, ad b) 
534 zł, ad c) r48 zł i poniżej tej oferty 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Do realno- 
ści whl. 1882 gm. Gliniany należą przyna- 
leżności: dom, stodoła, stajnia oszacowane na 
800 zł, Warunki licytacyjne przeglądnąć moż 
na w tut. Sądzie, biuro Nr. 7. 1351 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Gliniany, r2 lutego 1932. 


E. 2784/30. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Macieja Kaczmar- 
czyka odbędzie się w dniu 16 marca 1932 O 
godzinie  I1o-tej 3/4 rano licytacja połowy 
“lnoi whi. 39 gm. Wawrzka Andrzeja 
Ciołki własnej, ocenionej na kwotę 1.697 ki 
94, Br. Najniższa oferta wynosi 1.129 zł., 
niżej tej certy sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział II. 
Grybów, 29 stycznia 1932. 


E. 1927/31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
marca 1932 godz. 9 odbędzie się w tut, Są- 
dz.e, biuro Nr. 11, I. piętro licytacja realno- 
ści w Kopyczyńcach pod Nr. 395 położonej, 
składającej się z chaty, ogrodu i sadu łączne- 
go obszaru około 3/4 morga w granicach na 
wschód Władysław Jaśkiewicz, na zachód 
Marja Blatkiewicz, na północ Marjan Komi- 
nowski a na południe spadkobiercy 4. p. 
Wawrzyńca Szpaka, zobowiązanego Stanisła- 
wa Domereckiego własnej i w posiadaniu się 
znajdującej. Wartość szacunkowa 7.268 zł. 
Najniższa oferta 4.846 zł. Protokół oszacowa- 
nia, warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w Sekretarjacie I, biuro ro. 
Sąd grodzki, 
rir i ro lutego 1932. 


łk 


1353 


1407/31. Edykt. Dnia 23 lutego 1932 
Ka 9 odbędzie się w tutejszym Sądzie, 
biuro 64 11 licytacja pgr. niwa pid horoju 
gmina Ostaszowce obszaru półtora morga 
graniczącej wschód droga, zachód sugłówki, 
południe Łuć Kowalski, północ Semko Zwa- 
rycz, Wartość szacunkowa 1.350 zł. Najniż- 
sza oferta 900 zł. Prawa unicestwiające licy- 
tację zgłosić w Sądzie przed licytacją pod za- 
grożeniem utraty praw do nabywcy. 1355 
Sąd grodzki. 
Zborów, 14 listopada 1931. 


IV. E. 535/29/r2. Edykr licytacyjny. Dnia 
26 kwietnia 1932 roku o godzinie 9 przed- 
poł. odbędzie się w tut. Sądzie w biurze Nr. 
2 na wniosek Karola Mazura, rzeźnika w 
w JA licytacja całej realności lwh. 304 
s. gr. kat. Zakopane obj. złożonej z 
parceli Badówik cj lk, 1942 i parcel grunto- 
wych o łącznej powierzchni 1083 m. wraz z 
domem i zabudowaniami wartości 22.100 zł. 
Najniższa oferta poniżej której sprzedaż do 
skutku nie dojdzie wynosi kwotę Aies ora. 
Warunki licytacyjne i wszelkie inne akty 
sprawy tej dotyczące można ea T w 
tut. Sądzie w biurze Nr. 2 w godzinach urzę- 
dowych. 1354 
Sąd grodzki, Oddział TV. 


Nowy Targ, 20 stycznia 1932. 
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PE T TE A YOGA e E c tororei sportowe. 


ŚMIERĆ ZAWODNIKA-BOKSERA. 


Wczoraj odbyły się finałowe spotkania 
pokserskie o mistrzostwo Lwowa, króre mia- 
ły przebieg tragiczny. W walce wagi półcięż- 
kiej zawodnik Pogoni Godlewski otrzymał 
silne ciosy od zawodnika Hasmonei Grossa, 
które spowodowały krwotok wewnętrzny i 
śmierć Godlewskiego. — W innych wagach 
zwyciężyli zawodnicy Czarnych, Hasmonei, 
Pogoni i Lechii. 


POGOŃ ZWYCIĘŻA DWUKROTNIE. 


W rozgrywkach hokejowych o  puhar 
Lechji, Pogon pokonała w sobotę Czarnych 
I:0 (T:0, 0:0, 0:0), W niedzielę Lechję 5:0 
(2:0, 2:0, 1:0) wysuwając się na pierwsze w 
tabeli, która przedstawia się następująco: 


gier pkt. st. br. 
1) Pogoń 4 8 17 1 
2) Czarni 5 8 23.8 
3) Lechja 4 4 11:8 
4) Ukraina 5 2 811 
5) AZS 2 o 1:8 
6) Hasmonea 4 o 2:25 


ŚLĄSK POLSKI PRZEGRYWA. 

Gliwice. Odbył się tutaj mecz hokejowy 
© puhar prezesa Chrzanowskiego, w którym 
Polacy przegrali w stosunku 2:1 (1:0, o:1. 


1:0). 
ZWYCIĘSTWO BILORÓWNEJ - KOWAL- 
SKIEGO. 
Zakopane. W zawodach łyżwiarskich o 


mistrz. Polski zwyciężyła para lwowska Bi- 
lorówna - Kowalski przed Lwowianami Rud- 
nicką i Theuerem. 

Nowy Jork. Polski bokser Ran pokonał 
w drugiej rundzie przez K. o. Amerykanina 
Bille Torsenda. 


TRIUMF POLAKA NA RIVIERZE. 


Tłoczyński odniósł piękny sukces zwy- 
ciężając trzeciego tennisistę Angljj Westma- 
conta 7:5, 6:4. Jędrzejowska pokonała Fran- 
cuzkę Lermont 3:6, 6:0, 6:3. 


SOKÓŁ LWOWSKI GÓRĄ. 


Łódź. S$okół-Macierz ze Lwowa zakwali- 
fikował się w rozgrywkach siarkówki o pu- 
har S. Z. G. S. do finału. — Sokół-Macierz 
pokonał Cracovię 29:22 i AZS. warszawski 
25:22. 


OBRADY P. Z. P. N. 


Warszawa, Walne Zebranie P. Z. P. N. 
uchwaliło m. in. dopuścić Old-boyi lwow- 


LOW EE A PEE |. „BÓR EYDNEM EPA | sa. gwa sko LWOWSKA z dnia 23 lutego 1932. 


Kampanja niemiecka przeciw 
:Szkołom polskim w Prusach. 


Rozporządzenie rządu pruskiego, 
które stworzyło podstawy prawne dla 
zakładania mniejszościowych szkół pol 
skich w Prusach, wywołało gwałtowne 
ataki ze strony prawicowych kół nie- 
mieckich. Podobno stronnictwa w sej- 
mie pruskim zamierzają przeprowa- 
dzić rewizję tego rozporządzenia w 
kierunku poważnego  oktrojowania 
praw mniejszości polskiej w zakresie 
szkolnictwa, 

Kampanja przeciw szkolnictwu pol 


vr 


skiemu jest coraz gwałtowniejsza. W 
ostatnich dniach niemieckie  stronni- 
ctwa polityczne na Mazurach i War- 
mii wydały wspólną odezwę, protestu- 
jącą przeciwko polskiemu szkolnictwu 
mniejszościowemu w Prusach Wscho- 
dnich. Fakt ten jest charakterystyczny 
dla wrogiego nastawienia społeczen- 
stwa niemieckiego wobec wszelkich 
przejawów życia kulturalnego mniej- 
szości polskiej w Niemczech. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Kobicta Współczesna”. Tygodnik.  Ła- 
dnie ilustrowany i nader urozmaicony Nu- 
mer 8-my tygodnika „Kobieta Wspólczesna” 5 
przynosi nam cały szereg interesujących wia- 
domości — treść Numeru poniżej podajemy. 
Artykuł wstępny p. t. „Wielka Debata" — 
z międzynarodowej konferencji rozbrojenio- 
wej — napisała Stanisława Adamowiczowa, 
następnie „Zwycięstwo słusznej sprawy“ — 
Haliny „Siemieńskiej, „Jak to na wojence ła- 
dnie... świat wychodzi“ — z cyklu Fragmen- 
ty aktualności K. Muszałówny, „Sprawy 
sztuki“ — N. Samotyhowej i „Widowiska 
Paryskie“ — M. Czapskiej. W dziale literac- 
kim czytamy: „Staruszka” — Haliny Korsa- 
kowej i dalszy ciąg powieści „Septimus“ — 
Wiliam Locke w przekładzie Janiny Zawiszy- 
Krasuckiej, W. dodatku „Mój Dom“ czytamy 
ciekawy artykuł „Szkło w dekoracji wnę- 
trza“,  Brzósko-Guderskiej — „O miodzie“, 
dm aj: Śmiarowskiej — „Hormony i odmło- 
dzenie” i przepisy kuchenne. 


„Świat”, Tygodnik. Ósmy, bieżący nu- 
mer  „Światać przynosi ciekawy artykuł 
prof. dr. Gubrynowicza pt. „W przededniu 


wznowienia „Don Carlosa“ w Teatrze Naro- 
dowym w Warszawie“, Karol Frycz, znako- 
mity malarz i niemniej świetny pisarz- dał 
z przeżyć swoich opowiadanie z Dalekieżo 
Wschodu pt. „Maitre d'Hotel“ z Szanghaju“ A 
Wojciech Marylski zamieścił dalszy ciąg swo- 
ich wspomnień myśliwskich! z Afryki, pt. 
„Od oceanu do oceanu". Sensacją w zeszy- 
cie tym jest wyjątek z pamiętnika b. cesarża 
Karola o próbie restauracji Habsburgów na 


niający do zniżki 50% na bilety do war- 
szawskich „teatrów miejskich. 


Co usłyszymy przez |, 
radjo? 


„Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 


oznaczone drukiem półtlustym). 
Wtorek, 23 lutego. 
LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans. z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Kraj.— 
11.58: Retransmisja sygnału czasu. — 
Odczytanie pragramu na dzień bieżący. — 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. — 
13.10: Trans. z Warszawy. Urz. Kom. Państw 
Inst. Meteor. — 13.15: Trans. z Wiarszawy. 
Komunikat gospodarczy. — 13.25 — 13.40: 
Przerwa. — 13.40: Trans. z Warszawy. Po- 
gadanka rolnicza. — 13.55: Trans. z Warsza- 
wy. Muzyka. — 14.00: Trans. z Warszawy. 
Pogadanka rolnicza. — 14.15; Trans. z War- 
szawy. Muzyka, — 14,20: Trans. z Warsza- 
wy. — Pogaganka rolnicza. — 14.35 — 14.50: 
Przerwa. — 14.50: Płyty gramofonowe. — 
15.15: Komunikat L. O. P. P. — 15.25: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. — 15.45: 
Trans. z Warszawy. Giełda pieniężna, oraz 
Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków. — 
15.50: Trans. z Warszawy. Program dla dzie- 
ci młodszych. — 16.15: Płyta gramofonowa.— 
z Wilna. „O mgławicach*. — 
gramofonowe. — 17.10: Trans. 
z Warszawy. „Upadek  ludnościowy Nic- 
miec“, — 17.35: Trans. z Warszawy. Kon- 
cert popołudniowy. — 18.50: Rozmaitości. — 
19.10; Odczytanie programu na dzień nastę- 


16.20: Trans. 
16.40: Płyty 


A 
ub 


Nr. 43 


Trans. z Warszawy. Feljeton p. t „O. R. 
P. „Wilki w Gdyni“. — 20.15: Trans. 2 
Warszawy. Koncert popularny. — 21.55? 
Skrzynka pocztowa techniczna. — 22.10: 
Trans. z Krakowa. Koncert solisty. — 
22.40: Trans. z Warszawy. Dodatek do Pra- 
sowego Dziennika  Radjowego. — 22.45: 
Trans. z Warszawy. Urz. Kom. Państw. 
Inst. Meteor. i komunikat policyjny. — 
22.50 — 24.00: Trans. z Warszawy. Muzyka 
taneczna. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 22 lutego. 


PAPIERY PROCENT.: 3% poż. bu- 
dowlana 35753500; 4% sa inwestycyjna 
y0,50; 5% poż. konwersyjna 40—; 6% poż. 
dolarowa 56,50—57,—; 7% poż. stab. 54,75 
—55>25. 

WALUTY; Dolary 8,88. 


DEWIZY: Holandja 361,10; Nowy M 
8,91; Paryż 35,15; Praga 26,40—26.28; Szwaj- 
carja 174,15; Berlin 211,65; Londyn 3c,72— 
3070. 

AKCJA: Bank Polski 97,— 

OGŁOSZENIE 

Walne Zgromadzenie Kasy Ludowej Sp. z 
ogr. odp. w Jaworowie odbędzie się we wto- 
rek, dnia 8-go marca 1932 w lokalu własnym 
o godzinie 3-ciej popołudniu a w razie braku 
kompletu odbędzie się w tym samym dniu 
o godzinie 5-tej popołudniu z następującym 

oN dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z 
Walnego Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i 
rachunków za rok 1931. 

3) Przedłożenie bilansu i zamknięć ra- 
Finkoa ch oraz rachunek strat i zysków 
za rok 1931 do zatwierdzenia. 

4) Sprawa pokrycia strat. 

$) Zatwierdzenie budżetu na rok 1932. 

6) Oznaczenie najwyższego kredytu, jaki 
może być udzielony jednemu członkowi. 

7), Wybór jednego członka Rady Nad- 
zorczej na miejsce ustępującego. 

8) Wnioski, 

Jaworów, dnia 22 lutego 1932. 

ZARZĄD. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zaginione w czasie wojny 
świadectwo dojrzałości uzyskane w Semi- 
narjum naucz. w Tarnopolu w roku 1908 


ostatniego 


1377 


Węgrzech pt. „Namiestnik czy uzurpator“. | py. — 19.15: Trans. z Warszawy. „Książka 
2 DECA A Ii. Wy: Jednocześnie znajdujemy niezmiernie ożywio- | rolnicza”. — 19.25: Płyta gramofonowa. — E DA RAA; CE na ngs 
brano władze w tym samym składzie z wy- | 2€ działy „Z tygodnia”, „Z teatru“, „Z kina", 19.30: Trans. z Warszawy. Wiadomości Weleś p w wal pas N KE w, 1908 
jąckiem kapitana związkowego, którym zo- „Rozrywki umysłowe“, „Co czytać”. Od | sportowe. — 19.35: Trans. z Warszawy. sle ag ca aan T a Jap: 
szal "Józef KAłOŻA: tego zeszytu redakcja załączać będzie do każ- | Płyty gramofonowe. — 19.45: Trans. z War- H Bapa nia wona, tae Dei AR KJ 
dego egzemplarza „Świata“ kupon, upoważ- | szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: zyn iee arr Belatynę Otóz. paj 
tent kwalifikacyjny Seminarjum naucz. w 
Zaleszczykach w r. RPO z z EE PAUZA: „) 4 LARA „BANA. UAM ET AK 1265 
SikiŁA GEGRRB "tg 0 "HE "27 N, „7 oMuiz SEAL, daed zań ie To udka a WORA, OLGIERD. 32) — Musisz mnie kiedy do niego za- Wzrok utkwiła w widniejącyc: 


Na nowviu... 


Powieść, 


. 

W swym pokoiku u Chwedków 
siedziala Tamara, owinięta w lekki 
szlafroczek, z papierosem zagasłym w 
palcach. Szeroko wpatrzone w siedzą- 
cego naprzeciwko brata oczy, wyrażały 
przerażenie, 

— Tak się strasznie gniewał, mówię 
tobie, gołąbko, że o mało go nie zat- 
knęło! To w ciągu miesiąca już druga 
poważna strata teraz. Pierwej powy- 
szukiwali w rowach, a teraz zabrali 
znowu z opon.. Przecież to jasne, że 
ktoś zdradza! 

— Tak, ale kto? kto?... 

Dziewczyna zaciśnięte dłonie przy- 
łożyła do czoła i wsparła na nich gło- 
wę. 

— Nie wiem! myślę i myślę i nikt 
mi poprostu nie wydaje się podejrza- 
ny z tych, których znam. Chyba, żeby 
kto z tych maleńkich? 

— Toż oni nic nie wiedzą, Tama- 
ra! Rozkaz dostają: mają iŚĆ tu i tu 
i idą! To robi ktoś, co wie dużo! 
Strach! strach! Zdrada zła rzecz! 

= To pewnie i tobie znów wymy- 
slat, mój ty biedaku drogi? 

— Coby za bieda była, żeby nie te 
przykrości! Ale już tak „widno“ na 
Świecie nusi być, masz dobre — to 
masz i złe zaraz, aby ci się życie miłe 


nie stało, 

Umilkli oboje. Po chwili Tamara 
podniosła głowę i spojrzała w oczy 
bratu, 

— Szota, hy mnie leprej odrazu 
powiedz, co ma być, jaki rozkaz wy- 
szedł, bo ja przecie dobrze widzę, że 
ty z czemś się zmagasz, że tobie coś 
jest... Co? 

— Oj, dziecino ty moja, dziecino! 
gołąbeczko dnoga! Jako-że niema być, 
kiedy to dla ciebie rozkaz jest, a cięż- 
ki do przeprowadzenia! 

— Mów, Szota, śmiało! Wiesz, że 
co trzeba zrobić — zrobię! 

— Ale to, co on wymyślił, ten ty- 
ran nasz, to już ponad możność! 

— Mów-że Szata! — zniecienpliwi- 
ła się 

Zrezygnowany, przysunął SIĘ bliżej 
do niej i szepten powtarzać począł 
rozkaz ich wład 

Kiedy skończył, Tamara ze zgrozą 
spojrzała na niego: 

— Szota! I jakże ja to zrobię? Czy 
on zechce” 

— I ja to mówił! „Jej rzecz tak po- 
kierować sprawę, aby zechciał. Za to 
ja jej płacę. Słyszałem, krasawica z niej 
i chłopcy, jak do miodu lecą, tak mó 
wit, 


prowadzić, Szota! Niech nie tylko sły- 
szy o mnie, niech mnie i ujrzy naresz- 
ciel 

— Niewolno gołąbko! Rozkaz jest 
tylko tych przyprowadzać, których 
On zażąda. Ą o ciebie nie pytał tym- 
czasem, to i prowadzić ciebie nikt do 
riego nie może! 

— Dlaczego on taki tajemniczy? 
Boi się o siebie, czy co? 

— Bogactwa musi mieć duże, to Się 
i oszczędza, aby kiedyś mógł ich uży- 
wać w spokoju. Ale, ale! nic niemasz 
dla nięgo? 

— Nie! Trzebaby za tem specjalnie 
jeżdzić, a wiesz, że Ja czasu na to nie 
mam. Opowiadają, że Marnice ślicznie 
się zagospodarowują, ale ja nawet nie 
wiem gdzie te Marnice i czyby były 
na sprzedaż. On myśli, że za złoto 
wszystkiego dostać można, a tymcza- 
sem są rzeczy, których i za platynę nie 
kupić! 

Uśmiechnęła się gorzko. 

— A wiesz, że teraz, po namyśle, 
podoba mi się jego plan! Poprostu, nie 
możliwy do urzeczywistnienia, a prze- 


cież.., zdaje mi się, że jakoś go prze- 
prowadzę, że... zrobię to, o co nu 
chodzi! 


— Tamara! tak się boję o ciebie! 

— Ano cóż! Wiadomo, że wcześ- 
niej, czy później, to coś się ze mną 
stać musi! Czy nie wiesz to, że „kro 
mieczem wojuje, od miecza ginie?“ 
Ale ja może jeszcze nie zginę tak pręd- 
ko! Jeszcze pragnę czegoś w Życiu! 


przez okno horyzoncie, a wyraz roz- 
marzenia powlókł, jak mgłą, twarzy- 
i 


BP . Dlaczego mnie ib BE Bireyi 
Diaczego igra pani ze mną, jak czeki- 
sta, rozkoszujący się męką ludzką? 
Przecież ja nie zniosę tego dłużej, pan- 
no Tamaro! 

Na biegającego po pokoju mężczyz 
nę, przykładającego sobie zaciśnięte 
pięści do skroni, to szarpiącego na so- 
bie mundur w widocznem zdenerwo- 
waniu, podniosły się ogromne, czarne 
oczy, miby dwa ciemne otwory, wio- 
dące w Nieznane... Bo: oczy Tamary 
nie wyrażały w tej chwili nic, nie moż 
na było nawet odgadnąć, czy kiedy- 
kolwiek mogły mieć jakąś wymowę. 
Patrzyła tak, jak patrzą niekiedy nie- 
widotni.. 


Kosai spojrzał w te oczy i za- 
trzasł się cały. 


=. Dziewczyno! — krzyknął, nie 
panując już nad sobą i chwytając ją za 
ręce — ikim ty jesteś? Demonem, czy 


aniołem, niewinnie cierpiącym? Mów! 
mów! — i potrząsnął rączkami jej tak 
silnie, że aż chwiała się cała postać, 

Oczy Kl w niego wciąż, O=- 
czy mic niewidzące, ślepe... 

Kowalski odskoczył wtył i rękami 
obją! głowę. 

— Nie męcz mnie! Nie mecz! 

(C. d. n.). 

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarotk 
an) 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8- MER w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 


4-lammowej w nadesłeacm i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na etronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na f-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupro i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 


600 zł. — prerwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — 
„Drukarmia Pom“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — 


zamiejscowe 300% droższe, 


— Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


— Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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